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Czwartek, 3 września 1936 


Na froncie waik w Hiszpanii 


Molska powstańcze ruszyły do ataku 


Przez cały dzień samoloty powstańcze bomhardowały 


Irun — Ze wszystkich stron 


dochodzą wiadomości o sukcesach wojsk pos'stańczych 


Paryż. (Tel. wł.) Z pogranicza hi- 
szpańskiego donoszą: - 

We wtorek rano o godz. 7,30 rozpo- 
częły wojska narodowe zapowiedziane 
bombardowanie Irunu. Sześć samolo- 
tów unosi się na wysokości mniej 
więcej 2.000 metrów nad miastem, rzu- 
cając bomby w odstępach mniej więcej 
5 do 10 minut. Olbrzymie słupy dymu 
wskazują miejsca eksplozji bomb. Sta- 
ry fort San Marcial, umocniony ostat- 
nio przez oddziały czerwone, jest spe- 
cjalnie celem bombardujących samo- 
lotów. Niesamowicie rozlega się echo 
eksplozyj z gór. Samoloty ostrzeliwane 
są z karabinów maszynowych i dział. 
lecz, jak dotąd, bez skutku. 

Artylerja wojsk powstańczych przy- 

stąpiła również do bombardowania, 
koncentrując swój ogień na pozycje 
czerwonych przed fortem San Mar- 
cial. Większość bomb powstańczych, 
15 w pierwszej pół godzinie, padło w 
dzielnicy zachodniej miasta. 
. W Hendaye obiegała dziś pogłoska, 
że władze wojskowe w Irun nakazały 
sprowadzenie do miasta 700 zakładni- 
ków, umieszczonych w forcie Guade- 
lupe. Zakładnicy mają być przykuci 
do murów na ulicach i placach Irunu 
i zginąć od pocisków artylerji po- 
wstańców. 


U bram Toledo 


Paryż. (Tel. wł.) Sukcesem po- 
wstańców jest posunięcie się naprzód 
w kierunku Toledo wojsk gen. Franco. 
Kolumna wojsk powstańczych pod do- 
wództwem płk. Yague znajduje się u 
bram Toledo. W ostatnich 4 dniach 
kolumna płk. Yague rozgromiła dwa 
bataljony czerwonej milicji, zdobywa- 
jąc 16 karabinów maszynowych, 20 
armat, 800 karabinów ręcznych, 9 
moździerzy, 36 samochodów ciężaro- 
wych, 6 motocyklów, kilka ambulan- 
sów sanitarnych i 400.000 naboi kara- 
binowych, i 


W prowincji Owierło 
Generał de Llano oświadczył w po- 
niedżiałek wieczorem przez radjostację 
w Sewilli, że udało się wojskom na- 
cjonalistycznym odeprzeć wszystkie 
ataki czerwonych w prowincji Oviedo. 


Madryt 

Madryt bombardowano ponownie z 
samolotów powstańczych. Celem bom- 
bardujących samolotów było specjalnie 
ministerstwo wojny i spraw we- 
wnętrznych, oraz dworzec północny. 
Systematyczne bombardowania Ma- 
drytu wywołały dużą panikę. 


40 bomb na San Marcial 


Hendaye. (PAT.) Powstańcy 
bombardowali dzisiaj port San Mar- 
cial. Samoloty zrzuciły przeszło 40 


bomb. 


Samoloty powstańcze 
nad Majorką 
Paryż. (ATE). Z Palma donoszą, 
że w piątek pojawiły się po raz pierw- 
szy samoloty powstańcze nad Majorką. 
W godzinach południowych samoloty 


zaatakowały stojące w porcie Casabo- 
na wojenne i handlowe okręty rządo- 
we, zmuszając je do ucieczki. 
Port Bilbao 
w niehezpieczeństwie 
Bayonne. (PAT.) Wczoraj wie- 
czorem bombardowały samoloty po- 


wstańcze port w Bilbao. Większa ilość- 


fabryk i warsztaty portowe doznały 
uszkodzeń. 


Samoloty rządowe 
też bombardują I 
Burgos. (PAT.) Samolot rządo- 
wy bombardował wczoraj o godz. 17 
Burgos. 5 bomb upadło w śródmieściu, 
2 na most oraz dwie na szpital, w któ- 


rym znajdowało się około 600 rannych 
i chorych. Z.pośród przebywających 
w szpitalu zostały zabite trzy osoby, 
a 18 cięko ranne. 

Bayonne. (PAT )„Frente Popu- 
lar“ donosi z Valencji, że rządowe 
eskadry lotnicze bombardowały Se- 
willę, Grenadę, Kordobę i Kadyks, wy- 
rządzając znaczne szkody na lotni- 
skach i pozycjach, zajętych przez po- 
wstańców. 


Henday. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi: Począwszy od godz. 7 rano 
pięć samolotów powstańczych bombar- 
duje gwałtownie Irun. Z śródmieścia 
dochodzą odgłosy wybuchów. Do go- 
dziny 8 upadło na miasto 15 bomb. 


Siewca czerwonych gwiazd 


Wsi ząsające 


sceny w irun 


Czerwoni kaci mordują bez miłosierdzia zakładników 


Paryż (PAT). specjalny korespon- 
dent „Paris Soir“ donosi z La Puncha: 
Wczoraj po południu zakładnicy, wię- 
zieni w forcie Guadelupa, zostali prze- 
prowadzeni do Irunu. Postanowiono 
ich przed sądem wojennym i wieczo- 
rem rozeszła się wiadomość, że zostali 


na skutek odrzucenia ultimatum przez 
powstańców rozstrzelani. 

Korespondent donosi, że na ulicach 
i placach Irunu rozgrywały się wstrzą- 
sające sceny. Zakładników poprzywią- 
zywano do drzew, poczem do nich 
strzelano. 


Powstańcy ruszyli do ataku 


Behobie. (PAT.) Specjalny wy- 
słannik Havasa donosi: Dziś o godz. 11 
ruszyły wojska powstańcze do ataku, 
posuwając się nieznacznie naprzód na. 
wyniosłości w okolicy góry Turiarte. 
Pozycje rządowe w pobliżu La Punche 
są bez przerwy przedmiotem gwałtow- 
nego ostrzeliwania ze strony powstań- 


ców. Pocisk artylerji powstańczej u- 
padł tuż koło posterunku francuskie- 
go w Behobie, nie wyrządzając żadnej 
szkody. Nad pozycjami powstańców 
przeleciały 4 samoloty, obrzucając je 
bombami. 

Irun jest w dalszym ciągu bombar- 
dowany przez samoloty powstańcze. 


Około południa przeleciały nad mia- 
stem 3 samoloty, zrzucając 6 bomb. 
Dzisiejsze ranne bombardowanie wy- 
rządziło w mieście wielkie szkody, m. 
in. został zniszczony gmach, w którym 
mieściło się dowództwo miasta. Jak 
się zdaje, lotnicy powstańczy używają 
bomb kalibru znacznie większego, niż 
zazwyczaj. f 

W godzinach porannych przejechał 
przez międzynarodowy most ambulans 
szpitalny, przewożąc do Francji cho- 
rych i rannych z Irunu. 


Rabat. (PAT.) Radio Sewilla do- 
nosi: W Asturji powstańcy po zbom-= 
bardowaniu pozycyj nieprzyjacielskich 
przez lotników posunęli się o 15 km na 
północ w kierunku Oviedo. 

Również w Sierra Guadarrama po- 
sunęły się wojska naro ve o kilka- 
naście kilometrów. Na o«cinku Terue- 
lu odniosły wojska powstańcze wielkie 
zwycięstwo nad milicją rządową. Na 
początku bitwy przyłączyły się liczne 
oddziały rządowe do powstańców, O- 
twierając natychmiast ogień na okopy 
nieprzyjacielskie. 


W Barcelonie rozstrzelano 15 pilo- 
tów, którzy odmówili wystartowania. 
Po gwałtownych utarczkach pod Can- 
gas wojska rządowe cofnęły się, zosta- 
wiając na placu boju 15 samochodów 
ciężarowych, 2.800 karabinów i 15 mo- 
tocyklów. 


Bolszewik życzy rządowi 
madryckiemu pokoju.. 


Madryt. (PAT.) Przy wręczeniu 
listów uwierzytelniających nowomia- 
nowany ambasador Z. S. R. R. w Hi- 
szpanji, Rosenberg, powiedział m. in.: 
„Fakt, iż jestem akredytowany przy 
Waszej Ekscelencji, który jest wyrazi- 
cielem woli ludu hiszpańskiego, wska- 
zuje że rząd Z. S. R. R. pragnie zacie- 
śnić węzły serdeczności, ustalające się 
między oboma rządami i przyczynić 
się w ten sposób do umocnienia po- 
koju, tak potrzebnego do skonsolido- 
wania pokojowej współpracy obu kra- 
jów.“ 

Rosenberg zakończył oświadczeniem, 
że „pokój i porozumienie winny pano- 
wać między wszystkiemi narodami, 
posiadającemi tę samą formę rządu“ 


Pogotowie 
Stanów Zjednoczonych 


Waszyngton. (PAT). Amery- 
kańska marynarka handlowa w ciągu 
lat 6 ma wybudować 350 transportow- 
ców, które w razie wojny stałyby się 
okrętami pomocniczemi floty wojen- 
nej. Według informacyj Agencji Ste- 
fani koszty budowy tych okrętów wy- 
niosą pół miljarda dolarów. Rząd we- 
źmie w nich udział do wysokości 25 


procent. Powrót 
szwedzkiego ambulansu 


Sztokholm. (PAT). Powrócił do 
Szwecji po wielu przygodach ambu- 
lans szwedzkiego Czerwonego Krzyża 
z Abisynji. Dnia 3 września odbędzie 
się w Sztokholmie uroczyste powita- 
nie, podczas którego wygłosi przemó- 
wienie brat króla szwedzkiego ks. 
Karol. 


Utarczki w Palestynie | 


Jerozolima. (PAT) Agencja 
Reutera donosi, że dziś w czasie u- 
tarczki z Arabami na drodze między 
Naplus a Jerozolimą zostało rannych 
dwóch brytyjskich żołnierzy 


—a 


Numer 20% 
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Lista kandydatów Obozu Narodowego W L007 


W jednym szeregu w walce o zwyciestwo Wielkiej Polski kroczą tylko 
Polacy: inteligent, robotnik, kupiec i urzędnik 


Łódź, £. 9. — Wczoraj, we wtorek, 
w godzinach południowych złożona 
lista Obozu Narodowego we wszystkich 
dziesięciu okręgach z następującymi 
kandydatami na radnych miejskich: 


Okręg I: Czesław Rostkowski, le- 
karz; Józef Dębiński, emeryt; Stefan 
Dynek, robotnik sezonowy; Konstanty 
Paler, urzędnik samorządowy; Walen- 
ty Królikowski, kupiec; Stanisław Zie- 
lak, przędzalnik; Jan Pawlicki, ogrod- 
nik; Bronisław Michalak, robotnik; 
„Marjan Kabat, rzemieślnik; Stefan Da- 
leeki, robotnik; Feliks Cieśliński, przę- 
dzalnik, Andrzej Wręczycki, kowal; 
Stefan Kochanowski, robotnik; Aleksy 
Chmielewski, robotnik; Franciszek 
Kaczmarek, drobny kupiec. 

Okręg II: Feliks Turski, inżynier; 
Antoni Belka, robotnik; Zofja Skrót- 
kowska, nauczycielka; Stanisław Wożź- 
niak, robotnik; Władysław Pietrzak, 
urzędnik prywatny; Kazimierz Oraw- 
czyk, bufetowy; Andrzej Kucharski, 


tkacz; Franciszek Micielski, biura- 
lista. 
Okręg III: Antoni Czernik, robot- 


nik; Franciszek Miłoch, robotnik; Eu- 
genjusz Baranowski, drobny kupiec; 
Andrzej Janiak, rzemieślnik; Ignacy 
Banacki, inżynier; Edmund Bałczew- 
ski, konduktor tramwajowy; Piotr Ku- 
berski, robotnik; Piotr Kowalczyk, ro- 
botnik; Jan Skałbana, robotnik; Lu- 
cjan Olszewski, pończosznik. 

Okręg IV: Franciszek Adamiec, ro- 
botnik; Wincenty Kożuchowski, mu- 
rarz j właściciel nieruchomości; Ale- 
ksander Knorr, rytownik; Andrzej 
Helt, robotnik; Stanisław Mucha, drob- 
„ny kupiec; Stanisław Bugaj, robotnik; 
Józef Krzysztoforski, rzemieślnik; Bro- 
nisław Janowski, przędzalnik; Feliks 
Trzcinka, drobny kupiec; Piotr Paj- 
kowski, wykończalnik. 

Okręg V: Kazimierz Kowalski, ad- 
wokat; Jan Szwajdler, tkacz; Franci- 
szek Bąk, ogrodnik; Zygmunt Adam- 


czyk, robotnik; Leon Bednarczyk, przę- 
dzalnik; Władysław Sekuła, tkacz; 
Ignacy Baranowski, stolarz; Mikołaj 
Bojski, robotnik; Zygmunt Winiarski, 
drobny kupiec; Czesław Mertens, 
urzędnik; Hieronim Malanowski, ro- 
hotnik; Michał Wichicieł, krawiec; 
Franciszek MHendlik, ślusarz; Józef 
Droś, właściciel nieruchomości; Adam 


Jagielski, robotnik; Michał Kozula, 
piekarz. 
Okręg VI: Henryk Szulc, prezes 


Zw. Zaw. „Praca Polska“; Piotr Płó- 
ciennik, stolarz; Michał Dyrda, robot- 
nik; Władysław Roszkowski, adwokat; 
Stefan Budziszewski, ogrodnik; Józef 
Cyranowicz, krochmałnik; Edward 
Słodowicz, robotnik; Józef Hermiński, 
tkacz. 

Okręg VII: Leon Grzegorzak, kpt. 
rezerwy W. P.; Michał Rakowski, in- 
walida wojenny; Bronisław Kowalski, 


zegarmistrz; Władysław Matuszewski, 
robotnik; Antoni Kuchciak, robotnik; 
Stanisław Klimek, stolarz; Stefan Du- 
dziński, robotnik; Józef Puzanista, ro- 
botnik; Piotr Szymański, artysta ma- 
larz; Tadeusz Hejwowski, księgowy. 


Okręg VIII: Roman Galar, urzęd- 
nik państwowy; Józef Nawrocki, szo- 
fer; Stanisław Ciechański, robotnik; 
Bolesław Grochowski, aplikant adwo- 
kacki; Leon Szczepaniak, rzemieślnik 
instalator; Karol Krajewski, robotnik; 
Jan Targos, kupiec; Kazimierz Wy- 
rzykowski, cieśla; Władysław Ostrow- 
ski, szofer; Andrzej Andrzejczak, To- 
botnik; Roman Jatczyk, robotnik; 
Władysław Stadnicki, kupiec; Jan 
Klinger, robotnik; Piotr Waliszek, 
tkacz; Bronisław Uciński, tkacz; Lu- 
cjan Błaszczyk, farbiarz. ` 

Okręg IX: Wacław Kapczyński, 


Franciszek Szczypkow- 
ski, robotnik; Ignacy Ostrowski, ku- 
piec; Jan Borkowski, ślusarz; Anto- 
ni Zarzycki, rzemieślnik; Franciszek 
Marciniak, kupiec. 

Okręg X: Franciszek Szwajdler 
adwokat; Stanisław Bartczak, właści 
ciel nieruchomości; Marcin Lasota, 
dozorca domowy; Władysław Łapie- 
nis, rzemieślnik; Stefan Placzek, den- 
tysta; Aleksander Klikar, adwokat; 
Stanisław Ratajczyk, motorniczy K. E, 
Ł.; Helena Oziębłowa, działaczka spo- 
łeczna; Stefan Grudziński, szewc; Mi- 
kołaj Pegza, elektromonter; Józef 
Krysiak, krawiec; Zygmunt Krauze 
handlowiec; Franciszek Kucharski, 
murarz; Józef Szyszkowski, dozorca; 
Władysław Cierpikowski, kupiec; 0s- 
„wald Zduńczyk, odlewnik. 


rzemieślnik; 


| 


pobytu gen. Rydza-Śmigłegowe Francji 


Serdeczne powitanie przez min. Daladiera — Defilada sił lotniczych pod Reims — 
Z głosów prasy angielskiej i włoskiej 


Paryż. (PAT). Minister obrony 
narodowej Deladier wydał wczoraj 
śniadanie ną cześć gen. Śmigłego-Ry- 
dza. W śniadaniu wzięli m. in. udział 
ze strony francuskiej: premjer Blum, 
minister spraw zagr. Delbos, marsza- 
lek Petain, generał Gamelin, szef. 
sztabu generalnego gen. Colson. 

W przemówieniu min. Deladier o- 
świadczył m, in. „Panie generale, je- 
stem dumny, mogąc powitać w imie- 
niu armji francuskiej w pańskiej oSo- 
bie wodza naczelnego armji polskiej. 
Z chwilą, gdy przekroczył pan naszą 
granicę, do serca pana przemówiła na- 


Odezwa Stronnictwa 


POLACY! 

Stronnictwo Narodowe, stając do 
walki wyborczej © samorząd łódzki, 
staje równocześnie do walki © urze- 
czywistnienie wszystkich swoich ce- 
lów, a więc całkowitego programu na- 
rodowej Wielkiej Polski. 

Jeden cel jednak musi być w obec- 
nych wyborach uznany za najważ- 
niejszy: odżydzenie samorządu nasze- 
go miasta. 

W Państwie Narodowem nietylko 
odbierzemy Żydom subwencje, usu- 
niemy Żydów z posad, odbierzemy im 
dostawy i zamówienia, obciążymy ich 
mocniej podatkami (zmniejszając 
równocześnie opodatkowanie ' ludno- 
ści polskiej) ale odbierzemy Żydom 
prawa polityczne. 

Żyd nie może wybierać, ani być 

- wybierany do polskiego Sejmu, do pol- 
skiego Senatu, do polskiej Rady Miej- 
skiej. 

Państwo Polskie jest własnością 
Narodu Polskiego i dlatego tylko Po- 
lacy mogą sprawować w niem rządy. 

O odebranie Żydom subwencyj, o 
usunięcie ich z posad miejskich,'o ode= 
branie im miejskich dostaw i zamó- 
wień, o przesunięcie na nich zwiększo- 
nego ciężaru podatkowego walczy liś- 
my już w poprzedniej, narodowej Ra- 
dzie Miejskiej. Ale Rada ta została 
rozwiązana. 

Rozwiązana została dlatego, że w 
niej zasiadała liczna grupa Żydów. 
Chociaż Rada miała narodową wig- 
szość, Żydów było w niej dostatecznie 
dużo, by przez wszczynanie awantur, 
a nawet bójek na posiedzeniach Rady, 
oraz różne demoralizujące poczynania 
stworzyć pretekst do rozwiązania 
Rady. 

Destrukcyjna działalność Żydów w 
poprzedniej Radzie Miejskiej jest więc 
jeszcze jednym więcej dowodem na to, 


Narodowego w Łodzi 


że sama obecność Żydów w polskich 
ciałach radzących jest szkodliwa. 

Trzeba uczynić krok dalszy na dro- 
dze do odżydzenia Polski i odebrać 
Żydom prawa polityczne, 

Prowadząc walkę o naradowy sa- 
morząd, doprowadzić musimy przede- 
wszystkiem do tego, hy Żydów zupeł- 
nie z samorządu usunąć. Niechaj mia- 
stami polskiemi rządzą ich gospodarze, 
to jest ludność polska, a nie Żydzi! 
Niechaj Żydzi pozbawieni zostaną za- 
równo prawa obieralności do Rad 
Miejskich (a tak samo do Sejmu i Se- 
natu), jak i prawa udziału w gloso- 
waniu! 

Według dziś obowiązujących ustaw 
iordynacyj, Żydzi prawa te posiadają. 
Ale ustawy i ordynacje, a nawet kon- 
stytucję, można zmienić. Zmiana ich 
nastąpić musi, gdy zażąda jej cały 
naród! 

My, polska ludność m. Łodzi rzu- 
camy hasło: Żydzi nie mogą uczestni- 
czyć w rządzeniu ani państwem, ani 
samorządem! Nie mogą mieć praw 
wyborczych! 

Pod tym hasłem idziemy do obec- 
nych wyborów! Wybory te stać się 
muszą plebiscytem, w którym polska 
Łódź opowie się za zmianą ustaw wy- 
borczych w kierunku odebrania praw 
wyborczych Żydom! 

Kto w nadchodzących wyborach 
głosować będzie na narodowców, ten 
przez ta stwierdzi, że chce usunąć Ży- 
dów z Rad Miejskich i ciał parlamen- 
tarnych. A kto głosować będzie na 
przeciwników obozu narodowego, ten 
przez to stwierdzi, że pragnie, aby Ży- 
dzi nadal zasiadali w Radach Miej- 
skich, w Magistratach, w Sejmie i w 
Senacie! 

Pamiętajcie! Wybory te są plebiscy- 
tem! 

STRONNICTWO NARODOWE w Łodzi 


sza ojczyzna. W ciągu kilku dni bę- 
dzie pan śledził swym wzrokiem wo- 
dza prace armji francuskiej. Niech 
pan będzie pewien, że armja ta będzię 
się czuła dumną, występując przed 
panem i wykazując jednocześnie, że 
Francja może na nią liczyć dla zapew- 
nienia swej niepodległości i wolności, 
Cała Francja wkłada w przyjęcie pa- 
na całą żarliwość uczuć głębokich, 
jakie żywi dla wielkiego narodu "pol- 
skiego, przyjaznego i sprzymierzonego 
dla ochrony pokoju. 

Przemówienie swe zakończył min. 
Deladier toastem na cześć gościa, na 
cześć armji polskiej i Rzeczypospolitej 
Polskiej. Generał £migły-Rydz w krót- 
kich słowach gorąco podziękował mi- 
nistrowi obrony narodowej, wyrażając 
swą wdzięczność za przyjęcie, jakie 
zgotowane mu zostało we Francji. 

Paryż. (PAT). Największa baza 
lotnicza francuska w Courey, położona 
pod słynną z czasów wojny europej- 
skiej stolicą Szampanji Reims, ozdo- 
biona była flagami 6 barwach polskich 
i francuskich. O godz. 4 przybył sa- 
molotem min. lotnictwa Cot, by powi» 
tać gen. Rydza-Śmigłego. O godz. 4,30 
zajechały od strony miasta samochody 
które o godz. 2 opuściły Paryż. Z 
pierwszego wysiadł gen. Rydz-Śmigły 
w towarzystwie gen. Gamelina. 

Gen. Rydz-Śmigły przywitał się z 
ministrem lotnictwa i towarzyszącymi 
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Gordon-Bemmett 

Moskwa. (PAT). Do godz. 3 w no- 
cy (czasu moskiewskiego) dnia 1 wrze- 
śnia nie nadeszły tu żadne nowe wia- 
domości-o losach balonów, biorących 
udział w zawodach o puhar Gordon- 
Benneta. Balony po raz ostatni widzia- 
no dnia 31 sierpnia o godz. 3 zrana 
nad terytorjum Białorusi sowieckiej. 

Warszawa. (Tel. wł.). Do godzi- 
ny 6-tej wieczorem nie nadeszły żadne 
wiadomości o lądowaniu balonów, bio- 
rących udział w wyścigu Gordon- 
Bennetta, (w) 


Robotnicy mogą się 
narażać... 


Kalisz. (Tel. wł) Robotnicy sezo- 
nowi, zatrudnieni przy pracach pu- 
blicznych w Opatówku, w ostatnich 
dniach ub. tygodnia proklamowali 
strajk okupacyjny. Interwenjowała 
policja, aresztując kilkanaście osób, 
podejrzanych 6 udział w demonstracji. 


SDKOŁA POWSZECHNA 1 GIMNAZJUM. ZGROMADZENIA KUPCÓW 


M. ŁODZI — ULICA NARUTOWICZA '68 
przyjmują zapisy nowych kandydatów. 
3,415 września r. b. © godzinie 4-ej popołudniu 


mu oficerami, oraz oczekującymi rów 
nież merem miasta, b. ministrem 
Marchandeau i prefektem dep. Marny 
Berthoin. Po odegraniu hymnów na: 
rodowych przez orkiestrę gen. Rydz- 
Śmigły przeszedł przed frontem, salu- 
tując sztandary obydwu pułków lotni- 
czych. Następnie zaś odjechał autem 
na teren lotniska, by zwiedzić eskadry 
samolotów bombowych i myśliwskich, 
ustawione w różnych punktach lotni- 
ska. 

O godz. 5 zaczęły się ukazywać kó: 
lejno nad lotniskiem nadciągające 2 
różnych stron eskadry stacjonowane W 
Dijon, Metzu, Nancy i Le Bourget 
Eskadry te połączyły się w długą ko- 
lumnę i przeleciały w defiladzie przed 
gen. Rydz-Smigłym. 

Po defiladzie gen. Rydz-Śmigły po- 
wrócił do Reims. 


Londyn. (PAT.) Opinia angiel- 
Ska okazuje żywe zainteresowanie pa 
ryską wizytą gen. Rydz-Śmigłego. — 
Prasa obszernie opisuje przyjęcie, je 
kiego doznał wódz armji polskiej 28 
strony społeczeństwą i władz francu 
skich, podkreślając niezwykłą ser 
deczność tego przyjęcia. Ulice Party: 
ża, które zwykle w niedzielę są puste 
© tej porze roku, zapełniły się szczel- 
nie w okolicach dworca publicznością 

| francuską, wznoszącą okrzyki „Vive 
la Pologne". 


Egzaminy odbywać się będą w dniach: 


Dyrektor, Antoni Idźkowski 


Przywódcy socjalistyczni, którzy strajk 


wywołali, obserwowali demonstracje 
zdaleka, nie chcąc się narażać. Nara 
żać się mogą zato robotnicy. 


Projekt ustawy 
o izhach pracy 


Warszawa. (Tel. wł), W nat 
chodzącej sesji jesiennej ma być wnie 
siony do Sejmu projekt ustawy © 
izbach pracy. Projekt mówi o utwó 
rzeniu około dziesięć izb pracy na obr 
szarze całego państwa z siedzibą głów 
ną w Warszawie. W izbach pracy 28% 
siadać mają przedstawiciele pracowii: 
ków umysłowych i robotników fizycz 
nych, Izby mają mieć charakter © 
pinjodawczy w sprawach społecznych 
Do izb wysyłać będą przedstawicieli 
grupy pracowników niezrzeszonych W 
związkach zawodowych. Projekt rzą: 
dowy wywałuje dużo niezadowolenia i 
sprzeciwu w kołach pracowników 1t 
mysłowych i robotników fizycznych. i 
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Strona 3 


Na pulsie życia 


(udze chwalicie. 


a 


W skwarne dni lata w modzie były u 
niewiast bluzki, ozdobione barwnym ha- 
item o motywach ludowych. Bogaty nie- 
jednokrotnie przeładowany i jaskrawy de- 
seń haftów nie jest jednak niestety wzię- 
ty z wzorów polskiego ludu, lecz zapożyczo- 
ny od wsi ukraińskiej. I nichy nie moż- 
ną mieć przeciw tym zapożyczeniom. bdy- 
byśmy nie mieli wlasnych, swojskich 
wzorów ludowych. Dlaczego polskie 
dziewczęta i panie w mieście nie mają wy- 
szywać na swych szatach wzorów. zaczerp- 
niętych z motywów apoczyńskich (patrz 
zdjęcie), łowickich, podhalańskich, kur- 
piowskich, czy gostyńskich? 

W okresie kiedy tyle się mówi i pisze 
e regjonaliźmie, o dorobku kulturalnym 
poszczególnych ziem, wchodzących w 
skład Rzeczypospolitej, dziwnem się wy- 
daje to obniżanie wartości wytworów kul- 
tury wiejskiej. Objaw ten tem jest groź- 
niejszy, że i wieś pod wpływem miasta 
lekceważyć poczyna cenny swój dorobek, 
zawarty w zwyczajach i zapożycza obce 
wzory. Dochodzi w tych warunkach do 
tego, że dziewczyna wiejska n. p. z opo- 
czyńskiego, mając na wsi piękne desenie 
swojskie, nosi bluzkę z wyszyciami o mo- 
tywach ukraińskich, Trzeba bezwzględnie 
zaprzestać z tem. naśladownictwem ob- 
cych wzorów, gdy mamy własne, 

A jakże piękne są wiejskie motywy ha- 
ftów w tych okolicach, gdzie jeszcze za- 
chowały się stroje ludowe. Jakże prze- 
różne są odmiany układu ornamentacyj- 
nego. Śliczne są koszule wierzchnie 
dziewcząt z Inu z wyszyciami ną rękach i 
z przodu, część straju ludowego, miłe dla 
oka są wyszycia na koszulach męskich, 
widniejące na gorasie i kołnierzyku. 


* 


Skłonność do naśladownictwa uwidacz- 
nia się wogóle w psychice Polaka. Nie- 
wątpliwie, że nie można występować prze- 
ciw przyswajaniu wartości cennych, wzbo- 
gacających nasz narodowy stan posiada- 
nia kulturalnego. W każdym bądź razie 
przeciwdziałać trzeba przejmowaniu ele- 
mentów obcych naszej kulturze, niszczą- 
cej ją. 

Chwalenie cudzego jedynie. bezkrytycz- 
ne przejmowanie obcych wartości prowa- 
dzi do osłabienia rodzimych czynników 
twórczych i zanikania poczucia własnej 
siły i niezależności. 

W życiu polskiem musimy wypowie- 
dzieć walkę obcym wpływom, które za- 
chwaszczają nasz dorobek kulturalny. Pro- 
pagować trzeba jak najstaranniej hasło po- 
znawania naszej przeszłości, polskich 
dóbr narodowych,  uwidocznionych w 
dziejowera spadkobraniu. 

Ilokrotnie tak się dzieje, że trwoni się 
czas na' czytaniu słabych przekładów sen- 
sacyjnych powieści, a nie zna się litera- 
tury pięknej własnej, a nie czytało się za- 
sadniczych dzieł politycznych, orjentują- 
cych w ukłądzie życia polskiego, jak ksią- 
żek Romana Dmowskiego, czy to będą 
„Myśli współczesnego Polaka”, „Świat po- 
wojenny i Poleka*, czy „Przewrót“, czy 
też pracy Marjana Seydy „Polska na prze- 
łomie dziejów". 

Nieznajomość dorobku własnej kultu- 
ry, niewżycie się w dzieje narodu sprawia, 
że łatwo popada się w naśladownictwo 
obczyzny, traci w dalszej kolejności nie- 
podległość duchową. 

My, Polacy, jesteśmy w tem szczęśli- 
wem położeniu. że nie potrzebujemy na- 
rzekać na ubóstwo naszego historycznego 
spadku. ani na brak zdolności twórczych 
w narodzie tkwiących. Winniśmy jeno do- 
łożyć wszelkich starań, aby dorobek ten 
uchronić od zachwaszczania, rozwinąć, 
pomnożyć, W narodowej kuźni młoty nie 
mogą spoczywać bezczynnie. Trzeba nie- 
mi kuć złoty kruszec naszych mocy twór- 
czych, aby jak najpotężniej promieniowa- 
łv jak najbujniej przejawiały się, rozsła- 
wiając imię Polski i stwarzając jej nie- 
wzruszalny fundament potęgi. (8) 


| Wstrząsająca tragedja w Warszawie 


Od kuli, skierowanej pod innym adresem, zginął rzypadko- 
wy przechodzień 


Warszawa. (Tel. wł) Na ulicy 
Kruczej przed cukiernią' Kijowską ro- 
zegrał się krwawy dramat. 

30-letni bezrobotny, Zygmunt Sko- 
rupski, ną tle nieporozumień osobi- 
stych strzelił kilkakrotnie z rewolweru 
do swej znajomej, 25-letn. ekspedjent- 
ki, Stanisławy Sosnowskiej, raniąc ją 
lekko. Jedna z kul trafiła przechodzą- 


cego w tej chwili ulicą studenta medy- 
cyny, 27-letniego Jana Kocwina, który 
udawał się właśnie do żony, znajdują- 
cej się w zakładzie położniczym. Koc- 
win poniósł śmierć na miejscu. 

Tragizm wypadku podkreśla jeszcze 
fakt, że na 10 minut przed tragiczną 
śmiercią męża, Kocwinowa porodziła 
dziecko. 


0 zamachy bombowe w Kościańskiem 


Wyrok w procesie apelacyjnym zapadnie w czwartek 


Poznań, 1. 9. — Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu pod przewodnictwem wi- 
ceprezesa S. A. Frydlewicza rozpatry- 
wał sprawę 40 członków Stron. Naro- 
dowego, skazanych wyrokiem sądu okr 
za należenie do tajnej organizacji 
„Zew*, względnie o dokonanie zama- 
chów bombowych w pow. kościańskim 
na kary więzienia od 10 miesięcy do 


2 lat. Sąd odrzucił wnioski obrony 
o dodatkowe przesłuchanie świadków. 
Po przemówieniu prołfratora i o- 
brońców: Eborowicza z Poznania, dr. 
Musiała ze Środy, Lompy z Poznania, 
Wróblewskiego z Leszna i Bojakow- 
skiego z Poznania, sad postanowił 
ogłosić wyrok we czwartek, 3 bm. 


Ryskalczyk okrada! robotników 


Wyciągał on z każdej torebki pewne kwoty, 


a robotnikom 


oświacdzał, iż pieniądze potrącono na cele spoleczne — Dal- 
sze sensacyjne szczegóły afery Ryskalczyka 


Gdynia. 1. 9. — Donosiliśmy już 
o aferze Ryskalczyka, osadzonego w 
więzieniu w związku ze sprzeniewie- 
rzeniem pieniędzy w komisarjacie rza- 
'du, które zamierzał nielegalnie prze- 
wieźć do Gdańska. 

Ustalono obecnie, że Ryskalczyk o0- 
kradał bezpośrednio robotników. Rys- 
kalczyk otrzymywał torebki z zarobka- 
mi robotniczemi do sprawdzenia. Przy 
przeliczaniu pieniędzy Ryskalczyk wy- 
ciągał z każdej torebki mniejszą kwotę 
a robotnikom oświadczał, że potrącono 
składkę na L. O. P. P. czy inny cel 
społeczny. 


Jak już donosiliśmy Ryskalczyk po 
przyłapaniu na przemycaniy pienię- 
dzy, me zatrzymał się w areszcie dłu- 
go, gdyż zwolniono go za kaucję 400 
zł. W komisarjącie rządu rozpatrywa- 
no sprawę przywrócenia go w czynno- 
ściach służbowych. Do G.lyni nadeszła 
też opinja woj. Kostka Biernackiego, 
polecająca Rvskalczyka, jako uczciwe- 
go i godnego poparcią człowieka. Po- 
nieważ jednak w międzyczasie wykry- 
to sprzeniewierzenie, więc opin]ja p. 
Kostka Biernackiego stała się nie- 
aktualna i wydano nakaz aresztowa- 
nia. (p) 


Na uboczu 


Zdemaskowanie masonów 


Zarząd główny Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela powziął uchwa» 
łę w sprawie procesu trockistów w Mo- 
skwie. Nie jest to bynajmniej złośli- 
wość. Odezwa taka ukazała się na- 
prawdę w „Robotniku* z dnia 1 wrze- 
śnia b. r. i kończy się, jak następuje: 


„Dajemy wyraz glębokiemu prze- 
świadczeniu, że wyzwolenie ludzko- 
ści może i powinno być osiągnięte 
bez posługiwania się podobnemi 
metodami.” 


Czyli inaczej mówiąc, komunizm 
jest dobry, tylko nie powinien był mor- 
dować Zinowjewa, Kamieniewa 1 Wd 
A czy jest ta naprawdę pierwsza zbrod- 
nia bolszewizmu? Czy przedtem nie 
pomordowano tysiące i miljony ludzi, 
nawet bez tak komedjanckiego sądu, 
jak w procesie moskiewskim? Czy 
wogóle system rządzenia bolszewicki 
nie jest jednem pasmem zbrodni? 

Liga Obrony Praw Człowieka i Oby- 
watela dopiero teraz stwierdza, że me- 
tody ostatniego procesu powinna po- 
tępić. Przypuszczamy, ze chodzi jej o 
podreperowanie swojej zdyskredyto- 
wanej opinji, poprostu o to, aby mogła 
nadal potępiać rzekome zbrodnie: fa- 
szyzmu, który naprawdę wszelkiemi 
środkami zwalcza. ? 

Potępiając metody ostatniego pro- 
cesu bolszewickiego, nie omieszkala 
Liga Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela zaznaczyć swojego stanowiska wo- 
bec komunizmu, który uważa za Śro- 
dek wyzwolenia ludzkości... W tem 
tkwi sens i cel calej odezwy. Masoni 
z Ligi pod pozorem potępienia procesu 
„trockistów“ dopuścili się jawnej pro- 
pagandy komunizmu i udowodnili, że 
są jedną z jaczejek komunistycznych. 


PR REA 


Sprzedamy w Gostyniu za cenę przy- 
stępną. budynek masywny 3 kl. szkoły, 
z mieszkaniem na piętrze, budvnkiem go- 
spodarczym. podwórzem i przyległym 
4 -morgowym ogrodem. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd Miejski w Gostyniu. 
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Co się dzieje z opactwem benedyktyńskiem w Montserra t 


(IONKÓW opactwa czekało na Śnie. 


Widok ogólny 


Wśród gór katalońskich w Hiszpanji 
jest słynne opactwo benedyktyńskie z 
IX wieku, z cudownym obrazem Matki 
Boskiej, bogatą bibljoteką i muzeum. 
Gdy w Iliszpanji wybuchła rewolucja 
i rozpoczął się szalony teror, podczas 
którego z rąk komunistów ginęło wie- 
lu kapłanów i zakonników, oraz palo- 
no i niszczono wspaniałe zabytki sztu- 
ki: kościoły i klasztory, los sławnego 
opactwa budził obawy. 


Obecnie drogą przez Rzym nade- 
szłą do nas wiadomość o losach tego. 
opactwa. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


speci. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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ZE ko 
na Montserrat 


Gdy komuniści i wzburzone tłumy 
rozagitowanych przez komunę barce- 
lończyków domagały się uśmiercenia 
wszystkich zakonników, wtedy poli- 
cjanci wezwali ojców Benedyktynów, 
aby ratowali się ucieczką w przebra- 
niu cywilnem. 


Braciszkowie poukrywali się w gó- 
rach i dopiero na dany znak z opactwa 
zebrali się, aby poraz ostatni pożegnać 
ukochane opactwo i cudowną figurę 
Matki Najświętszej. Uratowało się 
125-ciu, 35-ciu zaś dostało się w ręce 
czerwonych. 


Na wszystkich zapadł wyrok śmier- 
ci przez rozstrzelanie. Jako pierwszy 
stanął pod murem opat ojciec Marcet. 
W chwili, gdy sto luf karabinowych 
mierzyło w niego, nadszedł rozkaz, 
aby jeszcze wstrzymano się z egzeku- 
cją. Kiedy odstąpiono od egzekucji, 


opat ów cudownym sposobem dostał 
się pod opiekę konsula francuskiego, 
który go polecił konsulowi włoskiemu. 
W ten sposób uniknął śmierci, udając 
się pod ochronę konsula włoskiego do 
Rzymu. 


Opat dr. Marcet o zbrodniach hiszpańskiej tłuszczy komunistycznej 


Jaki los spotkał pozostałych Bene- 
dyktynów, zabranych razem z O. Mar- 
cetem, nikt dotąd nie wie. Prawdopo- 
dobnie zdobyli przygotowaną już im 
palmę męczeństwa. 


Cudowna Mtaka Boska z Montserratu 


Nasze zadania i cele 
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Handel musimy unarodowić! 


> Na marginesie hasła spółdzielni „Społem“ 


Zagadnienie ustroju społecznego 
i gospodarczego Polski zajmuje coraz 
żywiej umysły. Zjawiają się różne 
programy. Z pośród idei, wysuwanych 
przez sfery lewicowe, względnie lewi- 
cowo - „sanacyjne*, zasługuje na uwa- 
zę dążenie, by organizację handlu o- 
przeć na spółdzielczości; ustrój spół- 
dzielczy, usuwający indywidualny 
handel, ma być podstawą nowego po- 
rządku w Polsce. W tym duchu wy- 
powiedział się na odbytym niedawno 
zjeździe spółdzielni „Społem“ ich pre- 
zes p. B. Rapacki. W ostatnich dniach 
zjazd „kadry działaczy chłopskich“ wy- 
powiedział pogląd, że handel przez 
spółdzielczość powinien zostać „uspo- 
łeczniony*. 

Naszym celem, prostym i jasnym, 
jest unarodowieniu handlu. To zna- 
czy, by handel polski był naprawdę 
polskim handlem. Dobre są wszystkie 
instytucje, wszystkie formy handlu, 
które wiodą do tego celu, oczywiście, 
o ile do niego naprawdę wiodą, a nie 
tylko pozornie. Z tego też powodu nie 
odrzucamy spółdzielczości. Przeciw- 
nie, przypisujemy jej wielką wagę, i to 
w różnych jej zastosowaniach. Ale nie 
możemy się pogodzić z różnemi ideo- 
logjami spółdzielczemi, które nie mają 
poczucia rzeczywistości, obojętne są na 
narodową funkcję handlu, a kierują się 
doktryną. 

Nie jest rzeczą możliwą, by spół- 
dzielczość potrafiła ogarnąć zały han- 
del. Istniały co do tego złudzenia i 
przesadne nadzieje u entuzjastów ru- 
chu spółdzielczego w krajach zachod- 
nich; ale bodajże i oni wyzbyli się już 
tych złudzeń. Rozwój spółdzielczości 
wymaga specjalnych warunków, które 
nie urzeczywistniają się we wszystkich 
dziedzinach wytwórczości. 

Zależy on też w pewnym stopniu od 
charakteru narodowego. Można stwier- 
dzić, że np. Polacy mają mniejszą 
"skłonność do organizowania się w for- 
mach instytucyj spółdzielczych, ani- 
żeli np. Rusini. Fakt ten nas nie prze- 
raża, o ile analogiczne zadania spełni 
indywidualny polski handel. 

Powstało w Polsce wiele sklepów 
spożywczych, jak np. kółek rolniczych 
w dawnej Galicji, które po pewnym 
czasie przeobrazily się na prywatne 
sklepiki. Kółka rolnicze były szkołą 
indywidualnego handlu. Z pracowni- 
ków spółdzielni wyrastali nieraz tędzy 
indywidualni kupcy. Z punktu wi- 
dzenia doktryny ten fakt jest czemś u- 
jemnem; z punktu widzenia narodowe- 
go było to objawem dodatnim. 

Nie chcemy widzieć w spółdziel- 
czości wroga indywidualnego handlu 
i drobnych zakładów kupieckich, For- 
ma spółdzielcza może doskonale uzu- 
pełniać formę indywidualną handlu. 
Jeżeli kupcy tworzą spółdzielczą hur- 
townię, jeżeli rolnicy zawiązują syndy- 
kat dla sprzedaży swoich produktów, 
to równocześnie i średnia i drobna wła- 
sność się umacnia į spółdzielczość roz- 
wija. 

Nie możemy jednak uznać spółdziel- 
czości, wyposażonej przez państwo w 
specjalne przywileje, dzięki którym 
może ona prowadzić niezupełnie lojal- 
ną konkurencję z prywatnym handlem. 
Nie możemy też pogodzić się z ustawa- 
mi o spółdzielniach, które, pragnąc 
wyeliminować pierwiastek indywidu- 
alnego zysku, nie pozwalają np. Toz- 
dzielać majątku spółdzielni między jej 
członków w razie jej likwidacji. Ta 
socjalistyczna doktryna odbiła się u- 
jemnie właśnie na rozwoju ruchu spół- 
dzielczego, 

Oczywiście zależy nam na rozwoju 
polskiej spółdzielczości, jako jednej z 
form polskiego handlu. Polityka spół- 
dzielcza nie może być wolna od wzęlę- 
dów narodowych. Spółdzielnie polskie 
i żydowskie mają odrębne cele; niema 
celu łączyć je w jednej organizacji. 
Szkodliwym również objawem jest eta- 
tyzacja spółdzielczości, która krępuje 
jej samodzielny rozwój i prowadzi cza- 
sami do finansowej zależności spół- 
dzielni od państwowego aparatu admi- 
nistracyjnego. 

Wielu ludzi, którzy niechętnie pa- 
trzyli na walkę o spolszczenie handlu, 
pod naciskiem konieczności godzi się 
na pewien kompromis i uznaje spół- 


dzielczość jako pożądaną formę orga- 
nizacji polskiego handlu. Niewątpli- 


wie ruch spółdzielczy, mimo różnych. 


przeszkód i doktrynalnych zboczeń, ma 
w tei dziedzinie duże zasługi. Ale gdy- 
byśmy spółdzielczości: przyznali mono- 
pol i zaniedbali popierania indywidu- 
alnego polskiego handlu, proces una- 
rodowienia handlu byłby zatrzymany. 

W bardzo 
spółdzielczość nie zdoła wyrugować ży- 
dowskiego kupca, tak drobnego, jak i 
wielkiego. Spółdzielnie, przeciwstawio- 
ne ruchliwemu i przedsiębiorczemu 
żydowskiemu żywiołowi kupieckiemu, 
nie potrafią przeprowadzić z nim sku- 


licznych przypadkach. 


tecznej walki. Liczne rzesze bezrohot- 
nych na wsi, dorastająca młodzież po 
wsiach i miastach, nie zdoła znaleźć 
zajęcia w samych tylko spółdzielniach. 

Niechęć db indywidualnego handlu 
ma różne źródła i przyczyny. W każ- 
dym razie w bardzo znacznym stopniu 
ta niechęć ułatwia sytuację żydowskie- 
mu handlowi, który nie kieruje się 
żadną doktryną, a ciągnie zyski z pol- 
skiego społeczeństwa. Dlatego też wy- 
daje się nam mocno podejrzane hasło, 
by handel „uspołecznić”. Przedewszyst- 
kiem chcemy ten handel unarodowić. 


ROMAN RYBARSKI 


Żyd - kasiarz. chciał przemycić 
zrabowane 100000 koron czeskich 


Przyłapano go na granicy i ostatecznie rozpoznano 


Katowice. (Tel. wł.) W więzie- 
niu sądowem w Wodzisławiu osadzo- 
no Żyda Hernbałla false Josla Józefa 
Ehrlicha, który usiłował przez granicę 
w Moszczenicy pow. rybnicki przemy- 
cić około 100 tysięcy koron czeskich. 

Hernball jest 'posżukiwanym od 
dawna międzynarodowym kasiarzem, 
mającym na swem sumieniu napady 
i usiłowane mordy, Pieniądze pocho- 


dziły z włamania kasowego, dokona- 
nego przez Hernballa i jego wspólnika 
do fabryki celulozy Rosenberga. Łu- 
pem złoczyńców padło tam 275 tysięcy 
korón czeskich. " 

'Przytrzymany przez straż granicz- 
ną Hernbal] usiłował przekupić straż- 
nika, ofiarując mu 40 tysięcy koron 
łapówki, Strążnik odmówił i oddał 
Żyda w ręce policji. 


Nabrał spółkę na 14000 złotych 
i ulotnił się 


Afera Żyda Wonhoekera w Skierniewicach 


Skierniewice, 2. 9, Przedsta- 
wieielem na miasto Łódź, Polskiej Sp. 
Hutników- „Skierniewice = od kilku 
już lat był Żyd Wonchoeker, który za- 
rządzał biurem sprzedaży i magazy- 
nem fabrycznym Polskiej Spółki, mie- 
szczącej się w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 64. Wskutek szwindlarskiej 
gospodarki Wonchaekera, magazyn nie 
dawał żadnych zysków, tak, że zarząd 
spółki nosił się z zamiarem sprzedaży 
magazynu, a nawet mówiono o całko- 
witej likwidacji. 

Ponieważ o kupno macazynu ubie- 
gali się Polacy, Wonchoeker postano- 
wił niedopuścić do tego i w tym celu 


przybył do Skierniewice, gdzie przepro- 
wadziwszy rozmowę z zarządem Spół- 


"ki,„zaproponował, że on:kupi magazyn, 


na co wystawił weksle. 

Jak się teraz okazuje, kupno maga- 
zynu przez Wonchoekera było tylko 
zręcznym  manewrem, gdyż nagła 
sprzedaż lub likwidacja magazynu 
przez spółkę sparaliżowałaby jego za- 
miary w połowie drogi. 

Pozostawszy więc na miejscu, pô- 
czął szybko inkasować rozmaite należ- 
ności, z tytułu sprzedaży szkła i po 
zainkasowaniu 14 tys. zł ulotnił się w 
niewiadomym kierunku. Żydzi mają 
spryt..« 


Aresztowanie znanego adwokata 
w Katowicach 


Adw. Jemioła zamieszany w aferę Jaworskiego, Langera 
: i Respondka 


Kaāatowice.2, 9, — Wielkie poru- 
szenie wywołało na Śląsku areszto- 
wanie znanego adwokata katowickie- 
go Władysława Jamioła (Jagiellońska 
24). Adwokat Jamioł został zawezwany 
na przesłuchanie, które trwało kilka 
godzin, poczem na mocy decyzji sę- 
dziego śledczego sądu okręgowego dr. 
Krupińskiego, został aresztowany i o- 
sadzony w więzieniu. 

Aresztowanie adwokata  Jamioła 
stoi w związku z aferą b. sekretarza 
adwokackiego Tadeusza Jaworskiego, 
który specjalizował się w podejmowa- 
niu kaucji na podstawie sfałszowa- 
nych postanowień. Bezpośrednio po a- 
resztowaniu praktykanta sądowego 


Ernesta Langera i sekretarza proktra- 
tury Pawła Respondka oraz następ- 
nie Jaworskiego, adwokat Jamiol był 
wzywaly przez sędziego śledczego 8. o. 
Zdankiewicza, jednak wówczas zdolał 
rozproszyć gromadzące się przeciwko 
niemu podejrzenia. Widocznie jednak 
rozwój tej afery i rozszerzanie się jej 
dostarczyło nowych materjałów śledz- 
twu, co wkońcu spowodowało areszto- 
wanie tego adwokata. 

Bezpośrednio po aresztowaniu został 
powiadomiony o tym fakcie dziekan 
Rady Adwokackiej w Katowicach. 
Szczegóły śledztwa w sprawie tej afe- 
ry trzymane są w ścisłej tajemnicy, 
(AJS). ' 


73506zł nasamolot,, Chrobry“ 


Do dziś, 2 b. m. włącznie, zebraliśmy na samolot „Chrobry“ 


73.506 ziotych 

Sabina Tezlawowa z synami 10,= Rutkowski 2,=, Andrzej Buda z 
Ks. R. a okazji srebrnego wesela 2,—, 
Członkowie Tów. Gimn. „Sokół" Władysław Bąk 5—, razem 23,50 

Poznań IV, św. Łazarz 78,— | Zebrane w agenturze naszych wy- 
Zebrane w skspozyturze „Orędow=« ' dawnictw w Lwówku: od człon- 

nika“ w Łodzi: Fr, Cłapiński I ky „ków Taw, Gimn. „Sokół* Lwó- 

rata 2,50,, Zalewski, 5—, L.-W» «ox dawnictw w Lwówku 16,50 


zamiast kwiatów p. Hildebrand- 
towej w Zgierzu 5—, Edward 
Ręgiel, Andrzejów 2,—, Antonf 


Związek Podoficerów Rezerwy 
"Ziem Zachodnich, Ostrów, tzy- 
"aty" zysk sze strzelania do' epe- 


Złe przykłady 
h 


í 
ge 


— Nie masz pojęcia, moja droga, co 
ja mam za zmartwienie z moim Mie- 
ciem! Od czasu, kiedy mieszkamy na- 
przeciw Opieki Społecznej, Miecio ža- 
czął okropnie kląć ! Nic dziwnego, ho 
ludziską tam strasznie wymyślają. 
z r, RA 

cjalnej tarczy na samolot „Chro- 
bry“ 37,50, p. Jakób Jasiczek o- 
fiarował w miejsce strzałów 


- By, Tązem E 42,50 
Dr. J, Pagaczewsk 1 = 
Dr. Z. B. 3= 
St Lipert, zakt. krawiecki, Mito- 

sław = 
Fr. Miczuga, Miłosław” = 
Stefan Michalak, Miłosław 1= 
Ignacy Cnotliwy, Miłosław 1= 
Wacław Witosławski, Strzałkowo, 
` zebrane w gronie sokołów na 

zjeżdzie okręgowym w Słupcy z 

inicjatywy druha Wincentego 

Bandszaka 4= 
Amelja Suszczyńska, wieś Adamo" 

wo „= 
Leon Gdaniec, Kościerzyn Wielki, 

p. Wyrzysk, zebrane od członków 

i sympatyków Stronnictwa Naro- 

dowego 31— 


-Pogrzeb śp. Wojciecha 
Stniczyńskiego 


*" Warszawa, (PAT:) Dziś przed 
"południem ^ odbył się w Warszawie 
pogrzeb ś. p. posła red. Wojciecha 
Stpiczyńskiego. 


Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 1. 9, 1936 r. 
Warunki: Handel hortowy parytet Poznań, 
ładunki wafonowo, dostawa bieżąca za 100 kg! 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/., 2) pszenica 
758 gl. 3 owies 420 zf. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto zdrowe suche . . 6 a » «+ 14,50— 14,7% 
Usposoh'enie spokojne. 
Pszenica (Usposob. spokojne , ; 2150— 21,75 
Jeczmień browarowy 18.50— 20,50 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień 630—640 gl.. » a s » 15,75— 10,25 
Jeuzmień 667—876 g/l. » s a a » 17.00— 17.25 
Jęczmień 700—715 g/l. s a a a s 18.00— 19.00 
Usposobienie słabe. 
Owiee + « s s a 6 e © W A e 18.25— 14,00 
Usposobiemie spokojne. 
Mąka = 
żytnia wyciąg. 0-30% wł, w. + « + 23.25— 28.50 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. » s + 22.15— 23.00 
Żytnia gat. I 0-65% wi. W.. a » 21.75— 22.25 
żytnia gat, II 50-65% wł. w. « + 16.50— 17.50 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. « „ 15,00— 16.00 
Usnposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 1-20% wł w. 36.00— 37,75 
pszenna gat. TA 0-45% wl. w.. « 3525— 85.75 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. , „ 34.25— 34,75 
pszenna gat. IC 0-60% wł. w.. « 3375— 34,25 
pszenna gat. ID 0-55% wł. w.. . 3215— 33.25 
pszenna gat, IIA 20-55% wł. w. . 32.00— 32,50 
pszenna gat, IIR 20-65% wł. w. , 31.50— 32.00 
pszenna gat. ITD 45-655 wł. w.. 29.00— 29,50 
pszenna gat. IIF 55-65% wł. w. , 24.15— 25.25 
pszenna gat. IIG 6065% wł. w. . 23825— 28.75 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 21.25— 21.75 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł, w. 19.25— 10.75 


Uspoeobienie spokojne. 


Otrębr. żytnie stand. . « « « a 10.00— 10.50 
Otręby pszenne grube stand. , a 10.75— 11.25 
Otreby pszenne tredni- stand, , «  9.75— 10.50 
Otręby jeczmienne ə . s a a + 1125— 12.50 
Rzepak zimowy «èe « a a s s 3500— 36.00 
Siemie lniane „>s øsa o s 34.00— 37.00 
Gorczycz . « a a 408 B A > 81.00— 34.00 
groch Viktoria « » » vw 6 « » è 2100— 24.00 
Groch Folgera . » a u a 8 » è  23.00— 25,00 
Mak niebieski + » » » aw a. 5900— 65.00 
Inkarnatka. « « e « 6 e a s e 3400— 37.50 
Makuch lniany w taflach „, e „ 17.50— 17.75 
Makuch rzepak. w taflach , „, „ 13.75— 14.00 
Słoma pszenna luzem . + s « » 140— 16 
» pszenna prAagowana s s a 130— 2.15 
» żytnia luzem . 5 swe  150— 175 
» źstnia prasowan,  g s s» 225— 250 

o owsjana luzem . « t.. 115— 200 

# owsians prasowana „ e s 225— 250 
»  jęczmiunna luzem . « ə » 140— 16 
» jeczmienna prasowana , , 1.90— 2.15 
lano zwykle luzei . . » » a 400— 450 
= Zwykłe prasuowa-e , s » » 450— 5.00 
a  fiadnoteckie luzuim : „ » » 500— 550 
nadnoteckie prasowane . , 600— 650 


Ogólne usposobienie spokojna. 

Ogólny obrót: 2522,2 tonn, w tem żyta 68% 
tonn, pszenicy 490 tòn, jęczmienia 525 tonm, 
owsa 150 tonn. 


Numer 204 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 3 września 1636, — 


Strona 5 


Proces 33-ch narodowców w Częstochowie 


D zaś antyżydowskie w Iruskoasat 


Pierwszy dzień rozprawy 


(Od specjalnego korespondenta „Orędownika”) 


Częstochowa. (Tel. wł.). W po- 
niedziałek, dnia 81 sierpnia b. r. roz- 
począł się w Wydziale zamiejscowym 
piotrkowskiego sądu okręgowego w 
Częstochowie dwudniowy proces prze- 
ciwko 33 narodowcom z pow. często- 
chowskiego, oskarżonym „o to, że dnia 
27 stycznia b, r. brali udział w zbiego- 
wisku publicznem, które wspólnemi si- 
łami dopuściło się zamachu gwałtow- 
nego na osoby funkcjońarjuszów po- 
licyjnych, rzucając na nich komienia- 
mi, podczas rozpraszania tłumu, oraz 
na osoby i mienie kupców żydowskich 
osady Truskolasy, pow. częstochow- 
skiego, bijąc sprzedających, przewra- 
cając stragany i wybijając szyby w 
oknach na szkodę m. in. Jankla Micha- 
łowicza, Szmula Ajznera, Szpica Her- 
szlika. Czyn powyższy stanowi prze- 
stępstwa z art. 163 K. K.“ 


ECHA PROFANACJI KOŚCIOŁA 


Jak wynika z uzasadnienia aktu o- 
skarżenia : przebiegu przewodu sądo- 
wego zajścia „zostały wywołane fał- 
szywemi pogłoskami o sprofanowaniu 
przez żydów kościoła w Truskolasach'* 
w przeddzień zajść t. j. w niedzielę w 
nocy dnia 26 stycznia, 

Cała okolica została wzburzona 
wieścią o profanacji kościoła i tłumnie 
przybyła do Truskolas, tembardziej, że 
akurat w tym dniu przypadał jar- 


mark. 
OSKARŻENI 


Na ławie oskarżonych zasiadło 33 
młodych chłopców z okolic Truskolas 
z kierownikiem obwodu Stronnictwa 
Narodowego Władysławem  Drążkiem 
na czele, który jeden jedyny odpowia- 
da z więzienia w którem przebywa już 
od 22 lutego b. r. 

Nikt z oskarżonych do winy się nie 
przyznał. Z wyjaśnień ich wynika, że 
są hezrobotnymi robotnikami rolnymi, 
majątku żadnego nie posiadają, w woj- 
sku przeważnie służyli, są naogół nie 
karani. 

Na ławie oskarżonych zasiadają 
także dwie młode kobiety. 


Większość oskarżonych należy da 
Stronnictwa Narodowego. 


SĄD I OBROŃCY 


Sądowi przewodniczy p. sędzia He- 
rasimowicz, wotują s. s. Chrapowicki 
i Pawelski (referent sprawy). Oskarża 
podprokurator Schlitter. 

Obronę oskarżonych wnoszą soli- 
darnie adwokaci pp. Stanisław Kulej 
i Tadeusz Plebanek z Częstochowy 
oraz apl. Stefan Niebudek z Warsza- 
wy. Obrońcy bronia Konorowo. 


ŻYDOWSKIE POWÓDZTWO 
CYWILNE 


Poszkodowani w zajściu Żydzi 
wnieśli powództwo cywilne przeciwko 
trzynastu oskarżonym, domagając się 
zasądzenia sumy 119 zł. 

W imieniu Żydów popiera powódz- 
two cywilne adwokat Żyd oraz adwo- 
kat Polak — Chołdyk, mimo iż pale- 
stra częstochowska w 2/3 składa się z 
Żydów... 


Obrońcy polscy prosili Sąd o niedo- 
puszczenie powództwa cywilnego ze 
względu na jego ogólnikowa formę i 
brak związku bezpośredniego rosz- 
czeń z przedmiotem oskarżenia, sąd 
jednak po naradzie powództwo żydow- 
skie dopuścił do udziału w sprawie. 


POLICJANCI OSKARŻAJĄ 


Pierwsi zeznaja śŚwiadkowie-poli- 
cjanci, którzy opisują przebieg zajść, 
opowiadając o wywracaniu straganów 
żydowskich, biciu kupców żydowskich, 
wybijaniu szyb żydowskich oraz rzu- 
caniu kamieni na policję. Policjanci 
pamiętaja głównie kierowników Str 
Nar iruchliwszych członków. Zeznają, 
że demonstranci „uzbrojeni byli w Ia- 
ski“. Trzej policjanci wskazują na 
osk. Drążka, jako na kierownika zajść. 
Tłum był h wzburzony profanacją ko- 
ścioła, 

Kiedy żydowski powód cywilny za- 
czynia się wypytywać o mieczyki Chro- 
brego — obrońcy polscy interwenjują, 
prosząc, by zgodnie z art. 76 K. P K 


„powód cywilny dowodził tych tylko 
okoliczności, na których opiera swoje 
roszczenia. 


ŻYDZI, JAK ZWYKLE... 

Zeznania świadków-Żydów wpro- 
wadzają przez swą formę i specyficz- 
ną cryginalność pewne ożywienie. 

Już pierwszy świadek Lajzor Gel- 
bard w ogniu pytań obrony oświadcza, 
że zajścia widział ze strychu, gdzie 
skrył się w obawie przed demonstran- 


tami, w dodatku jest krótkowidzem 
(mosi okulary), a demonstranci znaj- 
dowali się e 30 mtr. od świadka. Na 
dobitek świadek był już karany za 
przemyt... 5 s 
Tak samo i kilku innych świadków 
Żydów widziało zajścia ze strychu... 
Pierwszego dnia sąd zbadał 26 
świadków i skończył posiedzenie o 
godz. 3 pop., wyznaczając dalsze bada- 
nie świadków i przemówienią stron 
na wtorek. STEN. 


6 letni chłopiec przyczyną katastrofy 


Samochód został rozbity, a pasażerowie odnieśli lekkie kon- 
tuzje — Chłoniec ma «łamaną nogę 


Wągrówiec, 1 września. 

W ostatnią sobotę w godzinach 
przedpołudniowych wydarzyła się na 
szosie Wągrowiec — Margonin kata- 
strofa samochodowa, która na szczę- 
ście nie pociągnęła za sobą żadnych 
ofiar w ludziach. 

Powodem katastrofy był 6-letni 
chłopiec, Gerhard Niske, który w 0- 
statniej chwili, chcąc jeszcze przebiec 
przez szosę, dostał się nieomal pod sa- 
mochód. Szofer. nie chcące wyrządzić 
chłopcu szkody, skierował wóz ostro 
na prawo i wpadł od rowu. Samochód, 
własność pp. Spornych, dzierżawców 
majątku Próchnowo, został całkowicie 
zdruzgotany. Pasażerowie i szofer wy- 
szli z lekkierai obrażeniami twarzy. 
Chłopiec złamał sobie nogę. 


Rczbity samochód na szosie Wągrowiec 
Margonin. 


0 co będzie oskarżony Doboszyński? 


Proces przeciwko oskarżonym o ukrywanie Doboszyńskiego 
odbędzie się już w nadchodzącym tygodniu 


Warszawa. (Tel. wł) Śledztwo 
w sprawie napadu myślenickiego pro- 
wadzone jest dalej w bardzo szybkiem 
tempie. W nadchodzącym tygodniu 
odbędzie się rozprawa przeciwko tym 
ludziom, którzy stoją pod zarzutem 
ukrywania Doboszyńskiego przed po- 
ścigiem policji. 

W wyniku dotychczasowych docho- 
dzeń, które mają przedstawić się re- 
welacyjnie, rozeszły się pogłoski, że 


Doboszyński będzie oskarżony niety|- 
ko o przestępstwo pospolite, ale odpo- 
wiadać będzie także za zbrodnię stanu 
z artykułu, który mówi o tworzeniu 
lub braniu udziału w bezprawnym 
związku zbrojnym Najniższa kara 
wynosi 5 lat więzienia 

Wobec postępów, które śledztwo 
czyni, aależy oczekiwać, że już w naj- 
bliższym czasie wyjaśni się, czy pogło- 
ski te odpowiadają prawdzie. (w) 


Ulica Poznańska i Kravowska w Paryżu 


Znamienny wniosek członka rady m. Paryża 


Paryż. (PAT). Jeden ż radnych 
Paryża p. Brunesseaux złożył w radzie 
miejskiej wniosek o nadanie dwu uli- 
com Paryża nazw upamiętniających 
dwa miasta polskie, a mianowicie Po- 
znań i Kraków, W obszernej motywa- 
cji p. Brunesseaux wskazał na trady- 
cyjne węzły przyjaźni, łączące Fran- 
cję z Polską, a w szczególności Paryż, 
który zarówno w okresie przedwojen- 
nym, jak i podczas wojny niejedno- 
krotnie dawał wyraz tym uczuciom, 
oddając hołd pamięci Szopena, Mickie- 
wicza, Lelewela i ks. Poniatowskiego 


przez nazwanie ulic ich nazwiskami. 
Radny p. Brunesseaux proponuje na- 
zwanie jednej z ulic ulicą Poznańską 
dla uczczenia pierwszego miasta pol- 
skiego, jakie spotyka Francuz na te- 
rytorjum polskiem, a drugiej — Kra- 
kowską, dla uczczenia Krakowa, pol- 
skiego sanktuarium, miasta sztuki i 
historji, które, jak podkreśla, od wie- 
ków średnich było ogniskiem klasycz- 
nej kultury łacińskiej, przez co przy- 
czyniło się do zachowania w Polsce 
uczucia narodowego i niezachwianej 
wiary w los narodu, 


25 zabitych w katastrofie 
w Bochum 


Berlin. (PAT.) Eksplozja, jaka 
wydarzyła się wczoraj w kopalni 
„Vereinigte Präsident“ w Bochum, 
według ostatnich danych, spowodowa- 
ła śmierć 25 górników. 18 jest ran- 
nych. Dwóch górników dotychczas 
nie odnaleziono. 


Rozpoczęcie prac nad 
preliminarzem budżetowym 


Warszawa. (Tel. wł.). Kierowni- 
cy poszczególnych ministerjów przy- 
stąpili do opracowania preliminarzy 
budżetowych poszczególnych minister- 
jów na rok przyszły. Mają one być 
przedłożone departamentowi budżeto- 
wemu ministerstwa skarbu do 20 wrze- 
śnia. Preliminarze zostaną opracowa- 
ne tak, abv zmiejsca uzgodnić je tylko 


po stronie wydatków ale i dochodów. 
Ministerstwo skarbu postanowiło o- 
pracować budżet pod hasłem równo- 
wagi i uregulowania strony wydatków 
i dochodów. Pozycje dochodów mają 
być sprowadzone do właściwego po- 


ziomu. (w) A 
Zapomogi dla małżeństw 
Berlin. (Tel, wł.). Według da- 


nych urzędowych, władze niemieckie 
udzieliły.w okresie od sierpnia 1933 r. 
do marca 1936 r. w około 600 tys. wypad- 
ków zapomogi na zawieranie mał- 
żeństw, 

W około .5%0 tys. wypadków spłata 
zapomóg została. częściowo umorzona. 

Poza tem udzielono w 200 wypad- 
kach jednorazowych zapomóg dla. licz- 
nych rodzin. Akcja ta pozostaje w 
związku z propagandą na rzecz zawie- 
rania małżeństw. 


Hitlerowski senat 
będzie wywłaszczał rolników 


Gdańsk. (PAT.) Senat wydał 
rozporządzenie, upoważniające gdań- 
ską izbę rolniczą do odebrania rolni- 
kom prawa użytkowania ich własno- 
ści rolnej na przeciąg 5 lat W wypad- 
kach stwierdzenia nienależytego u- 
prawiania roli. Władze | gdańskie 
podkreślają przytem, że nie zachodzi 
tu żadne wywłaszczenie. które byłoby 
sprzeczne z postanowieniami konsty- 


tucji. 
Urzędy pocztowe 
aograniczenia walutowe 


Warszawa. (Tel. wł). Minister- 
stwo Poczt i Telegrafów ogłosiło nową 
obszerną instrukcję w spawie wykony- 
wania przez urzędy pocztowe ograni- 
czeń walutowych. 

Instrukcja wyjaśnia, że poza zagra- 
nicznemi środkami pieniężnemi i zlo- 
tymi ograniczenią dotyczą. weksli, cze- 
ków i asygnat kasowych, czy też zles 
ceń wypłaty pieniężnej pewnej okre- 
ślonej osobie, lub okazicielowi, wysta- 
wionych przez banki, firmy handlowe 
i t. d. Losy loteryjne jak i przekazy= 
wanie wygranych będzie mogło nastąe 
pić za zezwoleniem dyrekcji loterji i 
komisji dewizowej. r 

Nie podlegają ograniczeniom przy 
wysyłce zagranicę pocztą. polisy ubez= 
pieczeniowe na towary eksportowane 
z Polski. 

Przy wysyłaniu zagranicę pocztą 
nawet zwykłych paczek, wzmocniona 
ma być kontrola, Funkcjonarjusze 
pocztowi mają przeprowadzać rewizję 
na wyrywki w każdym razie a sze tÓ!- 
nie tych paczek, które wzbudzają. naj= 
mniejsze nawet podejrzenie. 


Dzienniki norweskie dają opis brzemien= 
nego w skutki przesłuchania w zeszły czwar* 
tek w komisarjacie policyjnym w Osio., któ- 
re zakończyło się internowaniem Trockiego. 

Już od wczesnego ranka gromadziły się 
tlumy ciekawych przed gmachem policji, 
przeczuwając, że nastały dla byłego dygnita: 
rza sowieckiego decydujące chwile. Na jasna 
sformułowane żądanie władz norweskich, by 
Trocki powstrzymał się dalszej działalności 
politycznej na terenie Norwegji, oraz by za” 
niechał kontaktów z tajnemi komorkami 
akeji zagranicznej, odpowiedział pozwany — 
„fie”, Rezultatem było przytrzymanie ga 
i odebranie mu wolności ruchów. Interno» 
wano go wraz z żoną w willi, którą od dłuż. 
szego czasu zamieszkiwał w okolicach Oslo, 
Ostra kontrola policyjna nie dopuszcza nie 
kogo i bada uważnie korespondencję. 

w epizod w 
Oslo, wraz z innym 
epizodem, który 
miał miejsce jedro- 
cześnie w Moskwie 
— mianowicie nagłą 
ucieczkę wdowy pa 
Leninie, Krupskiej, 
z mieszkania, przy- 
znanego jej doży 
wotnio, jako siedzi» 
ba honorowa pò 
zmarłym wojowniku 
bolszewizmu — są 

z - > niewątpliwie końco« 
wym aktem walki o wludzę, jaka jest epilo" 
giem każdej wielkiej rewolucji, 

Stalin, jake dyktator, kończy generalną 
„czystkę”*. Wielkie gwiazdy bolszewizmu — 
Zinowjew i Kamieniew — spadły już z fir- 
mamentu. Przyszła kolej na Trockiego, któ: 
ry pod zamknięciem obcej policji dogorywać 
ma w odosobnieniu. Inne procesy, które je- 
szcze przyjdą, kroczą po tej samej linji. 
A ostać się ma tylko sam Stalin, „czerwony. 
Napoleon“, jak go nazwało pewne pisma. 
Ten, który Trockiemu zarzucił knowania 
„faszystowskie“, 

Doprawdy pomieszanie pojęć. Bo albo 
uważa się „faszyżm za wyraz doktryny na: 
rodowej, — a wówczas ni Trocki. ni Stalin 
pod termin ten nie podpadają. Albo też „fa- 
szyzmem* uogólnia się dyktaturę, a wtedy 
odnosi się to nie do pozostającego na uygna« 
niu Trockiego, lecz do piastującega catą wła: 
dzę Stalina. To pomieszanie pojęć charakte. 
ryzuje cały chaos ideologji: Rzecz dobrze 
znana w każdym końcowym etapie rewolucji. 

Przypominają się walki wielkich gwiazd 
rewolucji francuskiej o strzępy topniejącej 
władzy: Marat zamordowany w r. 1793, Dan. 
ton stracony w r, 1794, wreszcie Robespierre, 
który poszedl w ślady tegoż ostatniego o kil. 
ka miesięcy później, 

Sięgając dalej w przeszłość, walka o spa- 
dek władzy po wielkim dyktatorze starożyt: 
ności — Aleksandrze Wielkim. Dlugatrwała 
walka djadochów. 

Jeśli walki spadkobierców władzy dykta. 
torskiej są następstwem każdej dyktatury, 
ma Europa w perspektywie burzliwą jeszcze 
« przyszłość. 
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Na pasku żydowskim 


Łódź, 1 września 

Na innem miejscu drukujemy ode- 
zwę Stronnictwa Narodowego, wydaną 
z racji wyborów do samorządu łódz- 
kiego. Czytamy w niej m. in.: „...Je- 
den ce] jednak musi być w obecnych 
wyborach uznany za, najważniejszy: 
odżydzenie samorządu naszego miasta" 
— końcowy zaś ustęp tej samej ode- 
zwy mówi jak następuje: 

„Kto w nadchodzących wyborach 
głosować będzie na narodowców, ten 
przez to stwierdzi, że chce usunąć Ży- 
tów z Rad Miejskich i ciał parlamen- 
„tarnych. A kto głosować będzie na 
przeciwników obozu narodowego, ten 
przez to stwierdzi, że pragnie, aby Ży- 
dzi nadal zasiadali w Radach Mieg 
skich, w Magistratach, w Sejmie i w 
Senacie!“ 

Zastanówmy się chwilę nad wyżej 
cytowanemi zdaniami, wyjętemi z ode- 
zwy Stronhictwa Narodowego. Jakit 
główny sens w nich znajdujemy? W 
Państwie Narodowem Żydom odbierze 
się subwencje, dostawy i zamówienia, 
usunie się ich z posad, obciąży więcej 
podatkami (zmniejszając równocześnie 
opodatkowanie ludności polskiej) i od- 
bierze się im prawa polityczne. Tłu- 
macząc to na język praktyczny, otrzy- 
mamy następujący obraz: po usunięciu 
Żydów z wszystkich posad otrzymują 
je Polacy, zamówienia 1 dostawy do 
wszystkich urzędów państwowych i sa- 
morządowych, półpaństwowych i pry- 
watnych powierzy się tylko Polakom, 
zmniejszy się opodatkowanie ludności 
polskiej, a specjąlnie obciąży przyby- 
szów, t. j. Żydów, poza tem odbierze 

-im się prawo głosowania i kandydowa- 
nia do sejmików, rad miejskich, magi- 
stratu, Sejmu, Senatu itd. Żydzi nie 
mozą rządzić w państwie polskiem, 
ani też samem yaństwem, Do gospo- 
darowania we własnym domu (kraju) 
uprawniony jest tylko gospodarz-Po- 
lak, a przybysz-lokator Żyd musi pod- 
porządkować się prawom i zwyczajom 
tegoż gospodarza, 

Żydzi mogą się rządzić wśród sie- 
"bie. Nadanie Żydom prawa rządzenia 
Polakami — choćby w ułamkowym 
procencie, czy najmniejszym odcinku 
zycia polskiego — ubliżą honorowi ca- 
łego narodu, a poza tem daje im oka- 
zję do wykorzystania swych stanowisk 
kosztem elementu rdzennie — polskie- 
go. W Państwie Narodowem Polak 
musi odczuć moralnie i faktycznie, że 
prócz niego nikt nie ma prawa decydo- 
wania o jego doli i niedoli, co więcej: 
on sam będzie decydował o losie tych 
przybyszów, którzy zajmują miejsca, 
a wzamian za to mało, względnie nic 
nie dają. Żydzi, jako naród pasorzyt- 
niczy, żyjący z wysiłku i pracy właści- 
wych gospodarzy-Polaków, muszą być 
usunięci z całokształtu życia polskię- 
go. Nie może bowiem tak się dziać, 
jak jest obecnie, żeby Polak-robotnik, 
Polak-chłop, Polak-inteligent — w po- 
cie czoła musieli pracować na rzecz 
Żydów. Nie może być tak, jak jest 
dzisiaj, żeby Żydzi brali udział w u- 
chwalaniu ustaw, obowiązujących Po- 
laków, 

Sześć lat rządów socjalistycznych 
w Łodzi doprowadziły do skandalicz- 
nego zażydzenia samorządu, skutkiem 
czego wiele pieniędzy publicznych, 
które należało użyć na poprawienie 
doli robotnika polskiego, czy to w for- 
mie dokonania takich czy innych ro- 
bót — powędrowało w postaci subsy- 
djów do kas różnych organizacyj ży- 
dowskich. Na tym przykładzie widzi- 
my zupełnie jasno, jak wielkie szkody 
przynoszą Żydzi, gdy zasiadają w sa- 
morządzie miejskim. Ponadto socjali- 
ści dowiedli, że nietylko nie mogą się 
obyć bez Żydów, ale za ich przyjaźń 
i współpracę suto jeszcze zapłacili ko- 
sztem robotnika polskiego. Przy obcs- 
nych wyborach nie uda im się już na- 
bić w butelkę. Robotnik polski, a w 
szczególności robotnik łódzki, naocznie 
przekonał się, komu służą socjaliści 
i ile jeszcze płacą Żydom za ich przy- 
jaźń i współpracę. 

Powtarzamy: Obóz Narodowy w 
walce wyborczej do samorządu łódz- 
kiego wysuwa jako naczelne hasło — 
odżydzenie miasta, by przez realizację 
tego postulatu dać możność zdobycia 
pracy i chleba — Polakóm. Zapytaj- 
my teraz, z czem idą do wyborów 
okrzyczani i opatentowani obłudni 
„obrońcy“ robotnika — socjaliści, Wła- 
śnie przed sobą mamy odezwę central- 
nogo komitetu wykonawczego P. P. 5, 


Strona 3 


Socjałiści a wybory w Łodzi 


z której najważniejsze ustępy (pomi- | 


jamy tylko głupie i ordynarne wyzwi- 
ska pod adresem O. N.) pozwolimy 80- 
bie poniżej przedrukować. Każdy czy- 
telnik będzie mógł sam ocenić „pro- 

am“ socjal-komuny, pokiwać głową 

z ubolewaniem stwierdzić, że wypró- 
bowani obrońcy Żydów (a nie robot- 
nika)*znaleźli się w zupełnej pustce 
ideowej i że prócz walki z „endecją* 
nic mądrzejszego wymyślić nie mogą. 
A oto i odezwa: 


„Towarzysze | Towarzyszki! 

W dniu 27 września odbędą się wy- 
bory do Rady Miejskiej w Łodzi. Nie 
będą to zwykłe wybory. W wyborach 
tych rozegra się walka nietylko o rzą- 
dy w Łodzi: wybory łódzkie będą decy- 
dującą próbą sił w walce, którą klasa 
pracująca Polski prowadzi z obozem 
najczarniejszej reakcji endeckiej. 

Wybory łódzkie będą miały duże 
znaczenie dla walki naszej z faszy- 
zmem w całej Polsce. 

Do walki wyborczej z faszyzmem 
na terenie łódzkim zjednoczyły się 
P. P, &. i Klasowe Związki Zawodowe, 
wystawiając jedną listę wyborczą, re- 
prezentującą wszystkie siły proletarja- 
tu polskiego Łodzi. 

Czyż mamy pozwolić na zwycięstwo 
endeków w robotniczej Łodzi? Nie! Po- 
stokroć nie! 


— ORĘDOWNIK, czwartek, dnla $ września 1986 — 
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Wybory łódzkie obchodzą bezpo- 
średnio całą klasę pracującą Polski, 
a zwycięstwa naszych towarzyszy w 
Łodzi będzie naszem wspólnem zwy- 
cięstwem. 

Stając do akcji wyborczej, zwraca- 
my się do całej klasy pracującej miast 
i wsi, do wszystkich organizacyj ro- 
botniczych i do wszystkich ludzi, któ- 
rym jest droga sprawa Socjalizmu 
i demokracji 


O POMOC DLA WALCZĄCEJ ŁODZI. 


Zwracamy się szczególnie do całej 
organizacji partyjnej i do bratnich or- 
ganizacyj robotniczych o natychmia- 
stową zbiórkę pieniężną na akcję wy- 
borczą jedynej listy robotniczej w Ło- 
dzi, listy Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej i Klasowych Związków Zawodo- 
wych. 

Niech żyje listą P. P, S, i Klaso- 
wych Związków Zawodowych w Łodzi! 

Precz z faszyzmem endeckim! 
Centr. Komitet Wykonawczy P. P. S" 


Jak z powyższego wynika, socjaliści 
łódzcy idą do wyborów z naczelnem 
hasłem: walka z „endecją”*, a Obóz Na- 
rodowy: walka o odżydzenie miasta. 

Zobaczymy, które z tych haseł wię- 
cej przypadnie Polakom do serca... 


OSA 


Socjaliści służą Żydom 


Na arenie wyborczej — Listy kandydatów pojawiają się — 


Żydzi na listach 


Łódź, 1. 9. Listy kandydatów po- 
szczególnych ugrupowań sa już obec- 
nie znane. Jak było do przewidzenia, 
na listach socjalistycznych znalazło się 
kilku Żydów, tudzież kilku Niemców. 
Między innymi na listach P. P. S. i to 
na czołowych miejscach znajdują się 
adwokaci żydowscy Hartman i Kemp- 
ner, 

W VI okręgu na pierwszem miejscu 
socjaliści wystawili towarzysza inż. 
Zerbe, klasycznego przedstawiciela 
„proletarjatu', gdyż posiada wielką 
kamienicę czynszową, jest niedoszłym 
zięciem przemysłowca a ponadto u- 
działowcem w nacjonalistycznej spół- 
ce wydawniczej niemieckiej w Łodzi. 
„Towarzysz* Zerbe ma hasła socjali- 
styczne dlą polskich robotników, poda- 
jąc się za ich obrońcę, a dla swoich, 
jak się okazuje, jest „narodowym', 
Poza tem na listach figurują nowi to- 
warzysze, za wyjątkiem Potkańskiego, 
który jeszeze w poprzedniej radzie 
socjalistycznej zasiadał i nawet 
wsławił się z racji przewozów magi- 
strackiej cegły na niewłaściwe miej- 
sca. Socjal-komuna obecnie prowadzi 
zaciekłą agitację na terenie poszcze- 
gólnych fabryk. Wiece przeprowadza- 
nę są według utartego szablonu. W 
przerwie między jedną a drugą zmianą 
zbiera się robotników i nasłany mów- 
ca wygłasza przemówienie, naszpiko- 
wane staremi utartemi komunałami, 
o roli P. P, S, i związków klasowych, 
jako wyłącznych przedstawicieli świa- 
ta pracy, o „łamistrwjkach endeckich* 
itd. Asitatorzy socjal-komuny spoty- 
kają się często z kłopotliwemi pyta- 
niami ze strony słuchaczy, ho stare 
grzechy z czasów czerwonego magi- 
stratu nie zostały całkowicie zapom- 
niang. 


Socjal-komuniści przedstawiają sie- 
bie jako wyłącznych przedstawicieli 
robotniczych. Dla zorjentowania robot- 
ników, kto prowadzi robotę socjal-ko- 
muny, przypomnimy, że ża agitację 
komunistyczną została skazaną córką 
znanego przemysłowca Zeidenwurma, 
u którego w fabryce kilka tygodni ro- 
botnicy siedzieli w murach, walcząc 
t wyzyskiem, 

Za taką robotę skazany został sym 
przemysłowca żydowskiego Krotoszyń- 


ski. I tu w fabryce ojca robotnicy 
parę razy strajkowali i okupowali 
mury, 


W łódzkiem wydawnictwie socjali- 
stycznem pracuje Żyd Nieświski, któ- 
rego brat siedzi za agitację komuni- 
styczną w więzieniu, a ojciec robi gru- 
bo w manufakturze. Ci „działacze" ro- 
bitniczy jutro przejmą fabryki ojcow- 
skie i dusić będą polskiego robotnika 
niegorzej od swych ojców, 


socjalistycznych 


Na listach socjalistycznych figuruje 
również Andrzejak. Brat jego w swoim 
czasie otrzymał 48.000 zł, wypłacone za 
posiedzenia w radach elektrowni i 
tramwajów, które to pieniądze miały 
pójść na partje, choć należały się wła- 
ściwie gminie. Z tego powodu Andrze- 
jaka wyklęto z partji, a później skoń- 
czył mizernie na burmistrzostwie w 
Aleksandrowie. Ci patentowani obroń- 
cy robotnika doprowadzili do tego, ża 
w większych zakładach, gdzie prze- 
strzega się umowę i płace są względne, 
dziś z powodu zaciekłej konkurencji 
różnych anonimowców i pokątniarzy 
żydowskich liczba robotników spadłą 
o połowę. Tak np. u Geyera jeden od- 
dział został całkowicie unieruchomio= 
ny. Zamknięte zostały zakłady Leon- 
hardta, to samo jest w innych zakła- 
dach. 

A pozostający bez pracy zwiększają 
liczbę poszukujących zarobku i znów 
żydowscy spekulanci mają możność 
angażowania tańszych robotników. Ro- 
bi się fikcyjne spółdzielne, byle tylka 
robotników nie ubezpieczać, niehono- 
rować umowy itd. Ale ponieważ rze- 
czy te dzieją się w żydowskich fabry- 
kach, przeto towarzysze kierownicy, 
również Żydzi, milczą, 

Temu też przypisać należy zacie- 
kłość w odniesieniu do akcji Obozu 
Narodowego. Żydów i ich sojuszników 
socjal-komunistów boli ogromnie, iż 
Stronnictwo Narodowe wyszukuje 
miejsca zarobkowania w handlu, rze- 
miośle lub drobnym przemyśle dla Po- 
laków, że stwarza placówki polskie w 
miastach i osiedlach, gdzie wyłącznie 
proceder ten uprawiali Żydzi, 

Żydzi z socjalistami wołają prole- 
tarjat do łączenia się i ataku na kapi- 
tał, tylko nie żydowski, a głównie sta- 
rają się wpoić w robotnika, że niegod- 
nem jest, by zajął się handlem, czy też 
innym procederem bardziej zyskow= 
nym, bo gdyby robotnik polski starał 
się zająć miejsca w-handlu czy rzemio- 
śle, to oczywiście Żydzi zmuszeni byli- 
by ciężko pracować, a tego nie lubią. 


Mimo tak bogatej przeszłości, so- 
cjal-komuniści mają czelność wystę- 
pować dziś znów ze starym progra- 
mem i mówić e ponownem objęciu 
rządów na ratuszu... 


Czy mało jeszcze długów narobili 
„towarzysze“ za dawnych rządów i do 
reszty chcą wypróźnić kasy miejskie? 


Robotniku, pamiętaj: Kto idzie prze- 
ciwko Obozowi Narodowemu, ten chce, 
aby na ratuszu łódzkim zasiedli Żydzi, 
W interesie Twoim i ogólnonarodowym 
leży, abyś zerwał » Żydami i ich płat- 
nymi pechołkami socjalistycznym 
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Wrzesień 


Młodzieży szkolnej — poświęcam 


Szelestem liście drzew się z wiatrem 
swarz4, 
„pachną w krąg jabłek dojrzałych 
rumieńce — 
które nam stara i z kosłurem w ręce 
rumieni jesień z pomarszczoną twarzą... 


Znów nadszedł wrzesień... jak co roku 
zwykle, 
„.8erdecznym gwarem sztuby się 
rozdzwonił — 
wprowadził Życie a Nudę wygonił 
która w mig zwiała gdzieś... jak 
motocyklem. 


I znów spotkają się na ławie szkolnej, 

tak koleżanki jako i koledzy... 

„jj znów ślęczenie nad książką 
mozolne 

i całoroczny marsz w tajniki wiedzy.a 


A więc młodzieży — weź-że to za 
nakaz: 

księgami polskiej być — nie obcej — 
gościem.. 

Bo Polak wspierać powienien... Polaka 

aby podźwignąć stan jego własności... 


Kielce, we wrześniu. 
MAREK OPTOŁOWICZ. 


„„Jutrzeń zażyca się rano“ 
albo: 
nŻycie zaczyna się jutro” 


Zadyszane, spocone auto pędziło po 
nierównej szosię, wzniecając tumany 
kurzu! Pędziło z zawrotną szybkością, 
kiwając się na zakrętach jak człowiek 
„.nieco zagazowany, Koła się obracały, 
bo oczywiście nie mogły być nierucho- 
me, gdy auto w pełnym gazie z charak- 
terystycznym chrzęstem amortyzato- 
rów, widać niedokręconych przez rów- 
nież zagazowanego szofera, rwało, jak 
rozbrykany osioł wprost na... oślą łąkę! 

Drzewa przydrożne zdawały się 
uciekać zupełnie tak, jak to mają zwy- 
czaj niektórzy naczelni redaktorowie 
przed niepłaconym oddawna zecerem, 
który, straciwszy wszelką nądzieję na 
odebrania dawno zaległych pięć zło- 
tych na tydzień, nadaremnie szuka 
swego pracodawcy. 

Przy kierownicy stedziała Bronka; 
rąptownie zerwała hamulce, nacisnęła 
równocześnie wszystkie cztery biegi, 
połączyła karburator z chłodnicą, a 
imagnetto z tylnem światłem sygnało- 
wem, które odrazu zgasło. 

— Gazu więcej, gazu więcej — 
szeptały jej zamglone oczy, niewidocz- 
ne dla oka, bo ukryte za auto-okulara- 
mi; ręce nerwowo trzymały się koła 
kierownicy, zlekka muskając jedno- 
cześnie rozwiane przez pęd jazdy sza- 
lonej zwichrzone włosy... 

Na tylnem siedzeniu niesamowitego 
auta siedział skulony mężczyzna. Zdjął 
kapelusz, a pęd rozchuśtanego powie- 
trza muskał jego bujną łysinę i chło- 
dził rozpaloną nadmiernem używa» 
niem alkoholu wyrazistą, w tej chwili, 
bez żadnego wyrazu, nalaną spoconą, 
jak i niesamowite auto, twarz, 

I tak pędzili długo, długo razem to 
jest skulony pasażer na tylnem siedze- 
niu, Bronka poczesująca rozwiane 
włosy drżącemi rękoma, które nerwo- 
wo trzymały się steru zupełnie jak... 
pijany płotu. 

Pędzili w nieznane, w siną dal w 
nocne ciemności spowite w niewidocz- 
ne dla oka białe tumany. Pędzilj wszy- 
stko troje: ta jest rozdygotane niesa- 
mowite autò, — Bronka przy sterze, i 
pasażer o spoconej twarzy już pod tyl- 
nem siedzeniem auta ną wyraźnie wi- 
doczną bo oświecona w nocnych ciem- 
nościach przez blado-niebieski księżyc 
— oślą łąkę. 

Tymczasem żaby pod zamarznię- 
tym na śmierć lodem prowadziły 
grzmiący rozhowor, naradzając się wi- 
docznie nad pomnikiem za życia dla 
najznakomitszego literata i chluby po- 
tężnega miejscowego dzienniką za 
5 groszy. 

C. d. być może nie nastąpi. 

Przedruk surowo zastrzeżony, wy- 
jątek stanowią lecznicze zakłady dla 
wa kielecka sanacyjna „prasa“, 

Próbka „powieści“, jaką karmi 
swych poczciwych czytelników bruko- 
wa kielecka sanacyjne „prasa“, 


Dając zarobek Żydowi, przy» 
czwniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków ! 
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Strona 7 


Kalendarz rzynt-kat. T 
Środa: Stefana kr. 
Czwartek: Bronislawy p. 

Izabelli 

Kalendarz słowiański 
Środa: Czciboga 
Czwartek: Przesławy św. 

Słońca: wschód 5,04 

zachód 18,39 


Wrzesień 
a 
Długość dnia 13 g. 35 min. 


Kakiyca: WEN wschód 18,29, zachód 620 
Faza: 1 dzień po pełni. 


Mires redakcji I administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Płotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
I S-ka (żydowska) plac Kościelny 8, Cha- 
remza, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr- 
kowska 67, Zajączkiewicz i S-ka, Żerom= 
skiego 37, Gorczy cki, Przejazd 59, Epeztaj n. 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Frzędzalniana 75. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40€. 
Pogotowie uhrzpieczzlni: tel. 208-10. 
Straż: tel. B. 


Cyrk „Arena* (Wólczańska 111/113) — 
Dziś przedstawienie o godz. 843 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria--Metro — „Wielki plan" 

Corso — „F. P. 1 nie odpowiada” i „O- 
statnia serenada'*, 

Capitol — „Szyfr Nr. 77“. 


Ikar — „Sen nocy letniej" i „Kobiety 
rw jego życiu*. 

Miraż — „Bohaterowie Sybiru". 

Mimoza — „Czerwony sułtan". 

Qświałowy — „Legjom  nieustraszo- 
nych, 

Przedwiośnie — „Czarne róże”. 
. Palace — „Kaprys markizy Pompa- 
dour“, 

Stylowy — „Pieśń nocy". 


Rialto — „Jej ekscelencja Babka“, 
POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
giecznej przy miejskiem muzeam przyrod- 
miczem w Parku Sienkiewicza. Tempera- 


tura w ciągu doby ubieglej dnia 1 wrze- | 


śnia r. b. najwyższa: plus 144 et, najniż- 
sza: plus 12.1 st. Barometr: 7346, stan stä- 
lego ciśnienia: wiatry północno - zachod- 
mie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W dalszym ciągu pochmurno, chłodno 
z deszczami. 


KOMUNIKATY 
Rejestracja mężczyzn, urodzonych w 
1918 roku. Z dniem 1 września r. b. Wy- 


dział Wojskowy (ul. Piotrkowska 166, L 
piętro, froni) rozpoczyna rejestrację męż- 
czyzn, urodzonych w 1918 roku, obywateli 
Rzeczypospolitej, zamieszkałych oraz prze- 
hywających ma (erenie m. Łodzi. Reje- 
stracja odbywać się będzie w godzinach 
od 8 rano do 15, w soboty od 8 do 13,30. 
W dniu 2. b. m. do rejestracji zgłosić się 
powinni mężczyźni, zamieszkali na tere- 
nie I komisarjatu P. P., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: H, Ch, I J, K, 
L. Ł oraz mężczyźni, zamieszkali na tere- 
nie VII komiearjatu P. P.. których nazwi- 
ska rozpoczynają się od liter: I, J, K, L, 
1, M N, O, B. 

Każdy zgłaszający się do rejestracji po- 
winien posiadać: dowód osobisty lub me- 
trykę urodzenia względnie wyciąg z reje- 
stru mieszkańców wraz z innym oki- 
mentem, stwierdzającym tożsamość osoby 
oraz dowód zameldowania w Łodzi. 

Do rejestracji winny zgłosić sie rów- 
nież osoby, zamieszkałe na terenie m. Ło- 
dzi nie mogące wylegitymować eię doku- 
mentem z przynależności państwowej 
obcej. 

Obywatele polscy, przebywający poza 
granicami Rzeczypospolitej, winni się 
zgłosić do rejestracji we właściwym urzę- 
dzie konsularnym. 

W razie pisemnego zgloszenia powi- 
nien zgłaszający się podać w sposób do- 
kłądny i czytelny swoje imię i nazwisko, 
datę i miejsce urodzenia, imiona i nazwi- 
sko panieńskie natki (czy rodzice żyją i 
miejsce ich zamieszkania), miejsce swego 
(stałego) zamieszkania oraz miejsce swe- 
go pobytu, jeżeli nie pokrywa się ono z 
miejscem stałego zamieszkania, wyzna- 
nie, stan cywilny, ukarania sądowe oraz 
ewentualne ułomności fizyezne. 

Winni niezgłoszenia się do rejestracji 
w wyznaczonym tenminie u'egną na pod- 
stawie art. 99 ustawy o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym karze aresztu do 3-ch 
miesięcy i grzywny do zł 3000 albo jednej 
z tych kar. 


W szkole rysunku i malarstwa Szcze- 
prana Andrzejewskiego lekcje na wszyst- 
kich kursach rozpoczęte. Czynne są kursy 
rysunkowo-malarskie: wstępny, portreto- 
wy į w niedzielę malarski. Kierownictwo 
szkoły specjalną uwagę zwrącą na kurs 
zdobniczo-reklamowy uruchomiony dla 
tych, którzy pragną poświęcić się malar- 
stwu dekoracyjnemu. W'tym celu przy 
szkole otwarta zosiała pracownia reklam 
Zapisy codziennie Piotrkowska 136, 


Tajemnicze morderstwo 


Kto zabił dyżurnego ruchu na stacji Łódź - 


Łódź, 1.9.— W nocy na poule- 
działek znaleziono na szosie w pobliżu 
Gałkówka zwłoki dyżurnego ruchu 
stacji Łódź-Fabryczna 35-letniego Ste- 
fana Libczaka. Na zwłokach widniały 
trzy rany postrzałowe, które spowado- 
wały zgon. 


Fabryczna ? 


Na kilka godzin przed znalezieniem 
zwłok Libczaka, widziano go w towa- 
rzystiwie kolegów, spacerującego na 
szosie. 

Sprawą tajemniczego morderstwa 
zajęły się władze policyjne. 


Bezczelność nożowników przechodzi 
wszelkie granice 


W biały deien zamordowali w śródmieściu człowieka — Mü- 
sakra na placu Boernera 


Łódź, 1. 9. — U zbiegu ulic Naru- 
towieza i Kilińskiego 48-letni Franci- 
szek Mikołajczyk (Cegielniana 104), po- 
raniony został ciężko możami przez 
dwóch osobników, którzy nasiępnie 
zbiegli. Lekarz stwierdził u ofiary na- 
padu rany kłute pleców z narusze- 


niem płuc, oraz rany głowy. 

"Na placu Boernera w poniedzialek 
wieczorem w czasie bójki poranieni 
zostali poważnie: 18-letni rzeżnik S. 
Kleinman, 16-letni S. Helman i 18-letni 
J. Szleser. Dochodzenie w tych spra- 
wach prowadzi policja. 


OFIARY KRYZYSU 


Na oczach dziecka popełniła samobój- 
stwo z nędzy. Wstrząsający wypadek sā- 
mobójstwa zdarzył się przy ul. Piotrkow- 
skiej. Przechodząca ulicą wraz z synkiem 
26-letnia Paulina Milde dobyla z torebki 
flaszeczkę, zawierającą kwas soiny i w 
oczach licznych przechodniów i własnego 
dziecka zażyła truciznę, Do wijącej się w 
straszliwych bólach denalki wezwano pó: 
gotowie, którego lekarz dr, Jaroszewski. 
po przepłókaniu samobójczyni żałądka, 
SKg ją do szpitala w stanie ciężkim 

ynkiem samobójczyni zaopiekowała SiĘ 
policja, która oedwiozła chłopca do miej- 
skieo domu wychowawczego. Jak ustaliło 
dochodzenie policyjne, Paulina Milde tar- 
gela się na życie na tle złych warunków 
materjalnych. 


NOTUJEMY 


Lekarze łódzcy na komunistyczny kon- 
gres. W ubiegłym miesiącu grupa 73 le- 
karzy, wyłącznie niemal Żydów, sympa- 
tyków lub członków komunistycznej ligi 
praw obrony człowieka. wystosowała list 
do światowego kongresu pokojowego (ko; 
munistycznego), który organizowany był 
w Londynie. Kongres ten obecnie 4 bm. 
odbędzie się w Brukseli i lekarze łódzcy, 
którzy podpisali ten akces z komuną 
wszechśw iatową, postanawili wysłać spe- 
cjalną delegację, Wysłanie delegacji tlu- 
maczy Się perfidnie, iż lekarze mają obo- 
wiązek bronić pokoju, choć powszechnie 
jest wiarlomem, iż kongres organizowany 
jest przez międzynarodówkę i najskraj- 
niejsze żywioły wywrotowe, których „po: 
kcjowość* przejawiła się w Polsce na 
terenie Lwowa, Krakowa. a zagranicą 
dotychczas widoczna jest w Hiszpanii. 

Likwidacja Banku Handlowego w Ło- 
dzi. W związku ze śmiercią dr. AHreda 
Bicedermana likwidacyjne zgromadzenie 
akcjonarjuszów Banku handlowego w Èo- 
dzi nie doszlo do skutku. Jak sie dowia- 
dujemy. zebranie likwidacyjne ponownie 
zwołane będzie w końcu września r. b. i 
wówczas zapadnie ostateczna decyzja © 
ewentualnej likwidacji Banku. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Złodziejskie pomysły. Złodzieje w 
swym zawodzie muszą również iść z po- 
siępem i z tej racji stosują coraz to now- 
sze tricki. Tak np. na:ulicy Zgierskiej 
jakiś pomysłowy kieszonkowiec wywie- 
sił naklejone już na większzym arkuszu 
papieru fotografje, przedstawiające zdję- 
cia dokonanc jakoby bezpośrednio na te- 
renie wojny domowej w Hiszpanji. w 
ragnieniu oką zgromadziła się spora pacz- 
ka, cisnąć się. by zobaczyć , autentyczne” 
zdjęcia. W spóinik rzekomego fotografa 
skorzystał z tłoku i skradł trzem widzom 
różne rzeczy. a Więc Marjanowi Kuleszy 
wieczne pióro Stanisławowi Krzywania- 
kowi zegarek kieszonkowy, oraz Szaji 
Grynblatowi portmonefkę z kilku złote- 
mi. — Inny trick zastosowali złodzieje na 
ul. 11 Listopąda, gdzie przy rogu Za- 
chodniej jakiś osobnik porzucił kamień 
zawinięty w gazetę. Ktoś, a najprawdo- 
podobniej wspólnik krzyknął „bomba*, 
co wywołała popłoch a równocześnie 
gromadzenie się ciekawych po pobliskich 
bramach. W czasie zamicszanią okra- 
dziony został Berck Szlamowicz z Pod- 
dębie, któremu skradziono zegarek kie- 
szonkowy. (K) 


Bandycki napad na listonosza, Na dró- 
dze z Gospbodwicz da Ręczna dwóct uzbro- 
jenych w rewolwery osobników napadło 
na jadącego rowerem listonosza pocztowe- 
go Stanislawa Chyćkę. Zrabowali mu z 
torby 1,400 zlotych gotówką, Zarządzony 
pościg wyniku nie dal, 


Podpalenie. W Janowie pod Łodzią w 
zagrodzie Marjanny Pawłowskiej wybuchł 
pożar. Zdołano uratować jedynie dom 
mieszkalny, inne natomiasl budynki zo- 
stały zniszczone, Straty obliczońo na 3500 
zlotych. Dochodzenie ustalilo, że zagrodę 
podpalił przez zemstę 21-letni Nowak, za- 
mioszkały w sąsiedztwie. Nowak zacho- 
dził do córki Pawłowskiej, a gdy spotkał 
się z odmową, ż zemsty podpalił zagrodę 
Nowaków. Podpalaczaą osadzono w wię- 
zieniu, 


Śmierć od pioruna. W kolonji Grabiec 
w czasie burzy piorun uderzył 67-letniega 
Marcina Sibilskiego, który schronił cię 
pod drzewo. Rażony piorunem Sibilski, 
poniósł śmierć na miejscu. 


Krwawy samosąd nad złodziejką. We 
wsi Bratkowice, pod Łodzią, zdarzyła się 
krwawa awantura, w wyniku której po- 
niosła śmierć zawodowa złodziejka Broni- 
sława Szatkowska, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Szatkowska pod pozorem 
żehraniny Kradła gęsi, kaczki i inny 
drób. Poszkodowani chłopi spostrzegli 
kradzież i w liczbie kilkunastu osób pu- 
ścili się w pogoń za złodziejką, poczem, 
dcgoniwszy ją, kijami tak stłukli, że pa- 
dła nieprzytomna i tak pozostała kilka 
godzin. Gdy powiadomiona policja po- 
śpiesżyła ranńej ż pomocą, ratunek oka- 
zał się spóźniony i Szatkowska zmarła 
wskutek odniesionych obrażeń. Przeciw 
sprawcom krwawego samosądu wdrożono 
dochodzenie karne. (k) 


Warjaci grasują na ulicach. Na ulicy 
Kątnej większe zbiegowiskao wywołał wy- 
stęp alkoholiczki - furjatki Marjanny Bo- 
niockiej bez stałego miejsca zamieszka- 
nia. Ułożyła się wprost pod koła tram- 
waju na przystanku i to dwukrotnie. a 
następnie rzuciła pod koła wożu, lecz w 
pcre konie zatrzymano. Dopiero inter: 
wencja policji doprowadzila do likwida- 
cji awantury. Furjatkę zatwzymanó do 
wytrzeźwienia w areszcie. = Na ul. Kiliń- 
skicgo w czasie ataku furji począł napa- 
dać przechodniów i dermolować szyby 
wystawowe 33-letni Władysław Chaber 
ski (Targowa 47). Przybyli funkcjonarju- 
sze pogotowia obezwładnili furjata, któ- 
rego odwieziono do szpitala. (k) 


Zabójstwo. W kolonji Smolne na tle 
porachunków osobistych Walenty Przy- 
bysz wtargnął wieczorem do mieszkania 
sąsiada, Franciszka Grzybowskiego i od- 
dat kilka strzałów z rewolweru, kładąc 
Grzybowskiego trupem na miejscu. Za- 
bójcę aresztowano. 


Wybicie szyb w bóźnicy. Onczdaj nie- 
znani sprawcy wybili kilkanaście szyb w 
2 bóżnicach przy ul. Zagajnikowej 95 w 
Łodzi. 


KRONIKA SĄDOWA 


Za fałszerstwo książeczki wojskowej 
odpowiadał Ukrainiec, magister farmacji 
-letni Roman Karanowicz W dniu 31 
grudnia 1935 roku meldując się ną stały 
pobyt w Poddębicach Karanowicz przed- 
stawił ksi ążeczkę wojskową. Po zbadaniu 
stwierdzono, że w książeczce są poprawk” 
u mianowicie: narodowość ruską popra 
wiono na polską a wyznanie z grecko- 
katalickiego ną rzymsko-katolickie, język 
macjerzyńsk| z ruskiego na polski. Bada- 
ny Karanowicz wyjaśnił, że w związku z 
morderstwem ministra Pierackiego oba- 
wiał się, że jako Ukrainiec będzie szyka- 
nowany i może stracić pracę, wobec tego 
przerobił sobie odpowiednio zapiski w 
książeczce, Sąd skazał Karanowicza na 3 
miesiące aresztu, 


Specjalista od plajt. Na lawie oskarżo- 
nych zasiadł jeden z mniejszych specjali- 
slów od oszukańczych plajt, Gedalja Ja- 
newski z Pahjanic prowadzący w Toruniu 
skład manufaktury. Janowski nabył 23 
października 1935 r. towaru na 7000 zlo- 
tych u Jakóba Rozenkopfa, biorąc tawar 
w komis, a następnego już dnia zatjerając 
także inne towary, umknał wraz z sferą 
Zysblatt. Poszkodowany dowiedział się o 
tem i zawiadomił pólicję, która część to- 
waru znalazła, mimo, że iuż sklad Janów- 
skiego został zlikwidowany. Za to oszu- 
stwo Janowski skazany został na jeden 
rok j 8 miesięcy więzienia, a Rstera Zyś- 
blątt na 10 miesjęcy wiezienia. 


Za sfałszowanie dokumentu. Przed 
sądem okręgowym w Łodzi odpowiadał 
34-letni sek, były podchorąży 21 p. uł, za 
sfałszowanie legitymacji wywiadowczej II 
Oddziału Sztabu Generalnego oraz fałszy- 
we oskarżenie. Sęk otrzymał legitymację 
jako podchorąży z ważnością do 1934 ro- 
ku. Patem jedńak wskutek wykroczeń žo- 
stal skazany przez wojskowy sąd okręgo- 


= 


wy na karę ośmiu miesięcy więzienia, đe- 
gradację i wydalenie z wojska. Przez 
przepezenie Sękowi wówczas legitymacji 
nie odebrano. Sęk skorzystał z tej okazji 
i ważność legitymacji efałszował i prze- 
dlużył sam ważność do roku 1936. Uzy- 
skał on na tej zasiadzie bilet z Chrubie- 
szowa do Łodzi i zamieszkał od stycznia 
1936 r. przy ul. Skierniewickiej 15 u rodzi- 
ców. W dniu 11 marca r. b. powiadomił 
komisarjat, że Władysław Laskowski jest 
dezerterem i ukrywa się, Okazało się, że 
złożone oskarżenie było fałszywe i nastą- 
piło z zemety za to, że Laskowscy wsadzi- 
li ojca Sęka do aresztu za pobicie. Przy 
tej ókazji stwierdzono sfałszowanie doku- 
mentu i Sęk wczoraj zasiadł na ławie 
oskarżonych. Sąd po rozpatrzeniu spra- 
wy skązał Jóezfa Sęka na 10 miesięcy 
więzienia, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Poważny zatarg u Poznańskiego, We fa- 
bryce J. Poznańskiego przy ul. Gdańskiej 
50 wyniki zatarg na tle obniżania płac r3- 
botniczych. Robotnicy zagrozili strajkiem 
w razie niewyrównania stawek. Odbyła 
się w tej sprawie konferencja w inspekcji 
pracy, na której ustalono, że firma wypłae 
ci różnice zarobków do dnia 15 b. m. w 
przeciwnym razie inspekcja pracy skieru- 
je sprawę do referatu karnego. 


Strajk elektrotechników, Wybuchł strajk 
w zakładach eletkrotechnicznych Maury= 
cego Raka przy ul. Cegielnianej 19. Z po- 
t wòdu niehonorowania umowy zbiorowej 
podipsanej niedawno przez firmę, monte- 
rzy i robotnicy w liczbie kilkudziesięciu 
zwrócili się a interwencję. 


U Miillera. Wczoraj inspektor kazał 
wznowić rokowania w celu zlikwidowania 
strajku okupacyjnego pięciuset robotni- 
ków w fabryce spadkobierców Millera w 
Rudzie Pabjanickiej. Rokowania odhywa- 
ły się z robotnikami oddzielnie, gdyż na 
bezpośrednie rokowania firma nie godzi 
się, dopóki robotnicy nie opusżczą murów 
fabrycznych. Strajk trwa, jednak istnieja 
nadzieja, Że zostanie w bieżącym tygodniu 
zlikwidowany. 


W wytwórniach swetrów. Wczoraj 
rozpoczęto rokowania w sprawie likwida- 
cji strajku w wytwórniach swefrów. 
związku ze zbliżającym się sezonem ro* 
botnicy wykorzystali wygodną sytuację i 
wstrzymują się wszyscy w liczbie okóło 
1500 od pracy,.domagając się zawarcia 
umowy zbiorowej, Przedeiębiorcy idą na 
nstępetwa ze względu na konieczność wy= 
konania zamówień. |Inepektor pracy in- 
torwenjował w tej sprawie i strajk nie- 
wątpliwie zostanie zakończony. 


KRONIKA SPORTOWA 


Ł. K. 8. na czele. 
noeiliśmty, zostaly w 
przorwie wznowione rozgrywki w grach 
sportowych. W spotkaniach azezypiornia- 
ka naogół osiągnięto wyniki przewidywa- 
ne, gdyż ze wszystkich spotkań zwycięsko 
wychodzili faworyci. Obecnie po ostat- 
nich spotkaniach podajemy dla orjenta= 
cji szczegółową tabelkę, która najlepiej 
ilustruje stan w rozgrywkach szczypior= 
niaka 6 mistrzostwo okręgu łódzkiego: 


Jak już pokrótce do- 
Łodzi po letniej 


t iK., S$. gier 9 pkt. 18 
wE E P; „ B z w 
3 S: K. 8. dD a k 
4. T. U. R. 26 ywi 
5. Makabi p G „6 
6. Zjednoczone m 8 s A 
KAS: soy a 
8. W. K, 8 T. wW s 


Komitet honorowy wyścigu Berlin — 
Warszawa. W związku z wyścigiem ko- 
larskim Berlin — Warszawa, którego tra- 
sa będzie prowadzić również i przez Łódź, 
został utworzony honorawy komitet wy- 
ścigu. do którego weszli m. in. dow. ok. 
korp: gen- Langner, kom, wojew. pp. dr. 
Tarwiński, kier. ok, Urz. W. F, i P, W. 
prez. Ł. O. Z. K. Thiele i Szymski. Jak 
wiemy przyjęciem uczestników i stroną 
organizacyjną wyścigu zajmie się zarząd 
łódzkiego okręgowego związku kolarskie 
go Na zakończenie etapu Kalisz — Łódź 
w sobotę, 12 września odbędą aię na torze 
w Helenowie mistrzostwa wojewódzkie 
dla sprinterów. które rozegrane będą wē- 
dlug programu aprintoerowskiego mistrzo- 
stwą Polski. Da finału zakwalifikuje się 
cztereeh zawodników. Jak się w ostatniej 
chwili dowiaaujemy, szereg firm 1 insty- 
tueyj ofiarowało wiele cennych nagród 
dla zwycięzców etapu Kalisz — Łódź, ża. 
równo dla zawodników "olskich jak į nie- 
mieckich. 


Echa xontuzji Napierały. Po wypadku 
w Helenowie, jakiemu uległ w czasie nies 
dzielnych RERIT w Łodzi długodystan- 
sowy mistrz Polski Napierała, został on 
przewieziony do szpilala św. Wojciecha, 
gdzie dokladnie jsze badania lekarskie wy- 
kazały niegroźne złamanie obojczyka (ko= 
ści). Napierale zastała założona elastycz- 
na opaska na przeciąg 8—10 dni, po któ- 
rym (0.-czasie według etw lekarzy kość 
powinna się zrosnąć. O ile wszystko pój- 
dzie pomyślnie, istnieje jeszcze możliwość, 
że Nanierała weźmie udział w wyścigu 
Berlin — Warszawa. Po nałożeniu opa- 
trunku Namierała mógł już w dniu wczo- 
rajszym opuścić Łódź | wyjechać do War- 
szawy, gdzie się podda dalszemu leczeniu. 
Kontuzie pozostalych kolarzy, którzy wraz 
3 Napierałą ulegli „katastrofalnej wysyp- 
te" — okazały się tylko powierzchowne i 
wszyscy oni mogli wziąć już po wyścigach 
udział w herbatce urządzonej przez łódz- 
kie władze kolarskie. 


——— 


Strona $ " — ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 3 września 1936 — Numer 20% E 


Ro aae Oman aaas P Firma „Dake beta Millera 5p. kk 


Marja Jańczakowa d w Rudzie Pabjanickiej 
przeżywszy 67 lat, J dnia 81 sierpnia 1936 r, Pogrzeb 1 Prywatna Szkoła Powszechna komunikuje co następuje: 


Giże AN ga ATA oj zy: A g, KERET Adeli Skrzypkowskiej w Łodzi „W numerze 14 z dnia 29 sierpnia r. b. pisma „Łodzia 

arr d 7OrCZy me. m s 4 at ? É -A ik i 

Poznań kę sę af ciężkim smutku pogrążeni ul. Piotrkowska 187 Telefon nr. 177-35 żer w" w się we p. t. EEE 

zg 14 187/8 mąż i rodzina. : : SVGA S T O & giętej walce o prawo do życia — „Łodzianin u st 

a : ERA z pełnemi prawami szkół państw awych (Kategorja „A”) cych w fabryce L. Miiilera w Rudzie Pabjanickiej* która 
zawiadamia, że ng 16604 to wzmianka mie zawiera w sobie ani słowa prawdy, a 


; . A . wszystko dotyczące naszej firmy jest kłamstwem. Dlatego 
mandurki EE o. ANG egzaminy wstępne odbędą się dnia też przeciwko pismu „Łodzianin* występujemy na drogę 


męską. czapki oraz wszelkie ZZO I OBY O ZOTROEO ZZOZ „gt 

przepizuwe oznaki uczniowskie — sądową 

i poleca zakład krawiecki St No- 2-go i 3-go września r. b. Pe 
O O r 


wak, Łódź, ul. Piotrkowska 165, 
MAMIAMAMAMAMUNAMAMMMIMMMMIM telefon 236-40. n 16 329 
OE PRE TE OO GZ R, 


Pomocnik Chrześcijańska Ciastkarnia 


obuwniczy może zaraz się zgłosić. P £. 


Pozmań. Ogrodowa 18. zd 85321 
Kalisz, ul. M. piłsudskiego 20 


Z prawami gimnazjów państwowych 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna sę bać 
wyborowe i tanie ciastka, 


| || i lol kawę, herbatę i napoje chło- 
l a (l | dzące. ng 17082 
ul. Wólczańska 123 — tel. 174-85 Ubrania męskie, mundurki uczniowskie 
przyjmuje zapisy codziennie J. szef Nędza, Łódź, 
— w godzinach szkolnych — nz isss | |Franciszkańska 19, front, I piętro, 


Egzaminy wstępne odbędą się 1,2 i 3 września J Aa aN R WE 


Z prawami szkół państwowych 


Gimnazium Męskie i Prywatna Szkoła Powszechna 


WŁ. ST. REYMONTA 
w Łodzi, Piotrkowska 114, telefon 243-55 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów codziennie 
od godz. 9 do 14 i od 17 do 19. Egzaminy wstępne rozpoczęły się od dnia 
ng 16615 31 sierpnia b. r. o godz. 9. 


K., Niedźwiecki, kierownik szkoły. M. Kaczyński, dyrektor 


snych r 
terjałów. ng 16507 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
i t, d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 zroszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i, w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


EETETP ZEW RÓS P zs tm z TEKA 
racę Krawiecka kredę Rzeźnictwo 
IK: owy” pozcete Jgj stalą zapewnia maszyna poń-|znakiem zapędem elektrycznym. miasto po- ee 4.1 e 26. SZUKA POSADY 
W Ksiaż czosenioza ku iona lub, pożyczo- „R“ wiatowe, tanio epreodut Zgo: MI i 
na za 20 aucji. iewpraw- z za «2 Te szenia agentura Orędownika, Lie- s 
mieście powiatu pzez g nych NAUEŻANIY: p: Dóstarczamy najprzedniejszej jakości — cena szd; Karasia 17. ng 17 M2) pypi >> E wie O) Inni 
nabycia parcele budowlane. Ko- wełny, gotowy towar kupujemy. konkureng Ered y połaca  WOEJROD, Oferty, Zz. dokladnymi o opisami FEG” = 
rzystna okazja dla reemigrantów|gloszenia Orędownik, Poznań |Y Ana pay "Rataj, Poznań POE Skład warunków Stankowski, Orłowo Ogrodnik 


i emerytów. Zgloszenia ZZA BE. 2 MOGOMI.| l t) wiejska 1. dz 2 860-1|spożywczy w nowej dzielnicy, to- | Morskie, Limbowa 7. 25 lat praktyki, pierwszorzędne 


Miejski. z = warem sprzedam. dzierżawa 60. ng 17104 Gwi etw z 
Mleczarnię Gospodarstwo Obiecie 1000. Adres wskaże Ore- świądecęwa, szuka DACT. Zało 
Dom kompletną lub częściowo sprze Tt- z A £ downik. Poz zd 85 346 8 DZIERŻAWY dowiec* ng 16 621 
Jarocinie. varierowy z składem dam. korzystnie. _ Oferty prosze dwadzieściamorgowe. ziemią it 1 PO a 1 ASA 
nie. l y z s raczana, powiat /rześnia do 


kolonialnym, wjazd, ozródek. — do Oredownika, Poznań _zd 85 090 stacji km. 8000 wpłaty 5 000. 


sprzedam. cena 10.000. Otreba ik A > zni 
Jarocin, Kilińskiego 2. Magle EM Ordoni ganat w Jarocinie. z mieszkaniem. nurza- zen R ady Kancji 
AAA NAA nne BEL -3 > Gospodarstwo dzeniem. maszynami. objecie 1.250|Oferty Orędownik, Poznań 
D pa NIE, oia Hatia siotemi Składnicę T7 morzowe, polskiej parcelacji, (dzierżawa 10) Otreba- łych zd 84 671 
omek fe PIĄ = At pszenno-żytniej, źniwatmi, inwen- Kilińskiego 2 zd 84 072 


kaz % lięt A ; medalami, dostarcza Fabrykalwegli: ruchliwem miejscu kom- D ' é 
kupie, Podać listownie: wielkość |Magli M. Jankowiak, oj paa urzadzona. znowodu wy-|tarzami, budynkami sprzedam. 


Er. WOLNE POSADY | 


m s 
Kierownika > 
grupy domokrążnych, gwarancją 
k na towar, wszędzie potrzebny — 
czynna mieście. powoda  brako|pensja, prowizja. Przemysł Ka- 
karty rzemieślniczej korzystnie dojwy, Łódź, Trauzutta 9 
wydzierżawienia objęcie 500 Ge- ug 2 


resdorf Zduny Rynek 176, 
5 Stebnerka 


miejscowość. cene. Stacje kolejo-|Staroleka. Telefon 19-47. jazdu korzystnie sprzedam. Ofer-|Paradziński, Poznań, Piekary 1) Poszukuję 


z downika*: - A = zd 84 033| dzierżawy piekarni av wsi lub 
wa do AUAA jt y EAN pod ng 16 95 ty Orędownik Poznań zd 85 4811m. 1. zd 84 638 | mieście, Zgłoszenia 'do_ .Ore- 
downika* Foznań zd 85 402 


Piekarnia 


kamienic, domów, domków w 
Jarocinie, Pleszewie, _ Krotoszy- 
nie i okolicy, poleca Otręba, Ja- 
rocin, Kilińskiego 2, zd 85 254 


Nat. Progr.). Muzyka taneczna. 


Okazja gadanka roln.: 12,23 koncert me; at. z taneczna zd 85 401 rk p 
Z 4 ryjaza a foniczny (plyty): 14.30 wesołe me-|17.30 Stoekhołm. Piosenki wiedeń- zdolna, która szyje i klei może 
dO AE Nat ZE OGÓLNOPOLSKIE lodie (ołyty): 15.30 wiadomości skie, 5 i i 23. ROZMAITE sie zgłosić zaraz podaniem AA 
wlas 500. Bloch, Poznań, Aleje ; : gospodarcze z Warszawy: 18.00 18.00 Królewiec. Koncert no: magań. Józef | Pia igdzye 
arcinkowskiego 15, zd 85 189 Czwartek, 3 września. |qiryory fortepianowe (olyty): —|poludniowy, Koenigsw. Wielki Akuszerka ng 
———--—-—— 5.30 andecice poranne: W LE życie kulturalne TOMOUSE KONEEN ore koleiawec. e «|ndziela porad, dyskrecja. Hódź Dużo 
PENE czasu: P me | 22. jad. & , z 3 stawy). j g F ad D. SF. +, dYSKkrecja. i 5 120 p 
Kupila AA E RE wiadonióści 20: o in ae a NE — opera Meyerbeera. Moskwa Żeromskiego R Toae 132-36. |zarobią przedsiębiorczy _ ludzie 


dom parterowy w mieście w do- 
brym stanie. Proszę podać cenę 
i warunki, z ogrodem lub bez. — 
Oferty Qredownik POZNAŃ 


Lwów — 1203 Franciszek 
Schubert: Wieczory wiedeńskie 
(I. Friedinan): 12.23 taniec styl- 


domową wytwórczością. Prospek- 
RE, znaczka- 
iałystok 2 


spodarcze; 


(WCSPS.. Pieśni meksykańsk'e 
Domi c 


A 5 
i argentyńskie, 18.05, Ryga. Kon- 
cort skrz, Boccheriniego. 18,30 


ty nadsyłającym 95 
mi. Inżynier Ingwer, 
d 2857 


TA 


us"; „Oz Hallo! hallo! 
pogadanka Jerz Słuchajcie codziennie koncertów 


sty" 


5 żabka a dzieci starszyć zowany (plyty): 14.30 ..Operetka”| Budapeszt. „Guel Baba“ — ope- J > Lie. 
RA, PORI: 16:06 kon. HAN (płyty): 15.80 wiadomości zospo- retka Haseki. EŁK Katona a wyłącze 

7. SPRZEDAŻE ny w wykonaniu Ork darcze (z Warszawy): 18,05 „Tra-| , 19,00 Anglia (Nat. Progr.), —|"7m udziałem fortepianów firmy Kucharkę 
- z harmonii V awskie dycje handlowe Lwowa“ — (przed| Pieśniarz uliczny przed mikrofo- „Arnold Fibiger samodzielną poszukuje zaraz Sa: 
: Józefa Ozimińskiego z Ciechocin-|otwarciem XVI Targów Wschod-|qem. 19.15 Berlin. Recital forte-| Kalisz, Szonena 9. natorjum Miłowody per Oborni- 
Bazar ka (przez Toruń): 16.45 „Uestr En. PY yje ię francuska manowy. wiegen. Koncert sym- Pg 6533/4-35.63/83 a ki. -.  zdg 85 08T-8 

inj" 3. Diotrkoweka |Daństw nowoczesnych. a obronaf| (PMYty); <ś.1W wiad. Sport, tal-|foniczny. Brno. Koncert pobular- 

„Belachini“, Łódź, Piotrkowska| n irodowa: Rosia" — odczyt; —|ne. a a 


OE ed POZA Est. 17,00 koncert orkiestry mandolin- 


niższych przybory Szkolne, rzeż-|stów „Sempre Vivo" pod dyr. Ze- 
by zakopiańskie, zabawki, sztuki|nona Szymborskiezo (z Pozna 
magiczne. Dostawa materjałów |1.25 „W rytmie tanecznym 
piśmiennych do szkół i biur. recital na violi Stefana Schleich- 
ng 16594 kodna. Przy fortepianie Helena 
Landauówna (z Krakowa): 17.50 

Reszłtówka 


„Tak było niegdyś każdemo lata“ 
20 ha z budynkami w powiecie 


— feljeton (z Krakowa): 18,50 po- 
szamotulskim do sprzedania. Ce-|adanka aktualna: anet y yi 


ny. 

20.00 Anglia (Nat. Prozr.). Re- 
cital fort. Anglja (Reg. Progr.) 
Melodje filmowe. Moskwa (Kom.) 
„Demon“ — opera Rubin 
(montaż), Lipsk. Wieczór t 
i muzyki leki 20.10 Kolonia, 
Koncert ro c<owy. Hamburg. 


Katowice — 12.03 życie kultu- 
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SWIETNA PARTJA 


OPOWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO 


Majętny bankier, pan Pelisier, nie 
zdradzał już w niczem dorobkiewicza. 
Będąc synem małego kramikarza, do- 
robit się rozumem i pracą fortuny mi- 
ljonoawej, a powierzchowność jego od- 
znaczała się godnością i powagą dyplo- 
maty. W nikim nie pokładając nie- 
ograniczonego zaufania, kierował za- 
wsze osobiście ważniejszemi interesa- 
mi banku: rozkazywał, gdy inni słu- 
chali tylko. Przypuszczano, że speku- 
lacje prowadził na wysoką skalę, lecz 
nikt nie był wtajemniczony w jego 
sprawy, wiedziano wszakże, że bank 
rozwijał się świetnie. 

Bankier od pewnego czasu był 
wdowcem. Uboga krewna, którą przy- 
jął był do swego domu, wychowywała 
dwoje jego dzieci, choć dzieci te, a 
szczególnie córka Genowefa, wychowy- 
wała się raczej sama, gdyż kuzynka 
jej, panna Marta Durand, nie miała 
żadnego wpływu na dwoje sierot i nie 
starała się też bynajmniej © pozyska- 
nie go. Paweł, młodszy od siostry, od- 
dany został wcześnie do szkół, a po- 
niewąż panna Marta dla miłej zgody 
ulegała despotycznemu charakterowi 
swej wychowanki, przeto w domu pa- 
nował spokój, niczem niezakłócony. 

Pan Pelisier rzadko przebywał w 
domu — wtedy jednakże lubił spokój 
i ciszę. Rozkoszował się wdziękiem i 
Żywością swej jedynaczki, podziwiał 
jej rozweseloną, choć nie o regular- 
nych rysach twarzyczkę, ciesząc się 
jej głośnemi wybuchami śmiechu. Ge- 
nowefa była w gruncie rzeczy dziec- 
kiem dobrem, to też wadliwy ten spo- 
sób wychowania nie wywierał zbyt 
zgubnego wpływi na jej usposobienie, 
niemniej jednakże wyrastała powoli 
na kapryśną i samowolną istotę. 

Paweł nie sprawiał wielkiej rado- 
ści ojcu. Był to chłopiec niezręczny, 0- 
ciężały i nieprzystojny, a w dodatku 
nie odznaczał się inteligencja. Pomię- 
dzy ojcem a synem nie było harmonji. 
zrozumieć się nie byli zdolni. Paweł 
czuł się pokrzywdzony, że podczaś, 
gdy oń od lat najmłodszych oddany 
dó szkół, źle żywiony, zmuszońy był 
wstawać wcześnie i pracować dzień 
cały, siostra jego rządziła jako wszech- 
władna pani, robiąc zawsze te tylko, 
co się jej podobało. 

Kiedy nadomiar złego Paweł prze- 
padł w egzaminie dojrzałości, pomię- 
dzy nim a ojcem przyszło do bardzo 
żywej wymiany słów i syn, zwykla 
małomówny i  zasępiony, znalazł 
nareszcie odwagę wypowiedzenia tego 
wszystkiego, co mu leżało na sercu. A 
więc zarzucał ojcu dzieciństwo pozba- 
wione miłości, jak niemniej późniejsze 
zaniedbanie i opuszczenie. Wiedział on 
dobrze, że pozbawiony był zdolności 1 
talentu, lecz obejście serdeczne i za- 
chęta ze strony ojca byłyby mu doda- 
ły odwagi do usilnej i wytrwałej pra- 
cy. 
Bankier, który zrazu był wzburzó- 
ny, słuchał wkońcu uważnie słów sy- 
na, a będąc człowiekiem sprawiedl|- 
wym, czuł, że wiele w nich jest słu- 
szności, Ostatecznie ojciec i syn zgó- 
dzili się na to, aby na czas wakacyj 
przyjąć nauczyciela domowego celem 
lepszego przysposobienia Pawła do po- 
wtórnego egzaminu. 

Genowefa rozgniewała się srodze, 
dowiedziawszy się, że jakiś bakałarz, 
jak go już naprzód nazywała, miał 
przybyciem swojem zamącić spokój 
domowy. Dwudziestoletnia panna była 
teraz samodzielną panią, zepchnąwszy 
wychowawczynię swoją, pannę Martę, 
na podrzędne stanowisko ubogiej ku- 
zynki, Zresztą wyrazy: cisza i spokój 
były tutaj tylko grą słów, samotność 
bowiem miejskiej rezydencji bankiera 
przerywana bywała codziennie niemal 
chmarą gości, cieszących się względa- 
mi i sympatją młodej dziedziczki. 

Tymczasem jednakże gniew Geno- 

wefy okazał się bezskuteczny, nie 
zmieniając bynajmniej postanowienia 
pana Pelisier. 
. Było to podczas pogodnego dnia lå- 
towego, gdy Genowefa po wyjeździe 
gości przechadzała się samotnie po o- 
grodzie. Nie miała kapciusza na gło- 
wie i zasłaniała się od słońca wielką 
ponsową parasolką, nadającą żywsze 
kolory bladej jej twarzyczce. Genowe- 
fa jako prawdziwa paryżanka nie bę- 
dąc pierwszorzędną pięknością, posia- 
dała jednak wdzięk niezwykły, oczy 
duże, pełne wyrazu i lśniące włosy 
koloru kasztanów. 

Wzrostu raczej niskiego, miała fi- 
gure nader zręczną, którą podnosił jë- 
szcze strój elegancki, a biała skronina 


sukienka dodawała jej niezwkłego ù- 
roku i dystynkcji. s 

Panna Pelisier nie oczekiwała dziś 
nikogo, to też niemało była ździwiona 
na odgłos dzwonka u głównej bramy; 
a więcej jeszcze, dy w kilka chwil 
później młody jakiś mężczyzna, nader 
ujmującej powierzchowności, zbliżał 
się swobadnym krokiem ku niej. 

— Pozwól pani, że jej się przedsta- 
wię — rzekł uprzejmie, kłaniając się 
nisko — jestem Henryk de Mirmont. 

— Bardzo mi przyjemnie — od- 
parla panna w sposób świadczący do- 
brze, że nazwisko to po raz pierwszy 
obiło się o jej uszy. Zaimponowała jej 
jednak, to też rzekła grzecznie: 

— Niewątpliwie życzy sobie pań 
widzieć się z moim ojcem; niestety 
wyjechał przed kilkoma godzinami 
do Paryża. 

— Daruj, łaskawa pani, ale to wła- 
śnie szanowny jej ojciec przysyła mnie 
tutaj jako nauczyciela syna swego, 
Pawła. 

Genowefa nie umiała ukryć zdu- 
ananla, a usta jej szepnęły mimowol- 
nie: 

— Ach, to ten bakałarz... 

Młody człowiek więcej przeczuł niż 
dosłyszał ten epitet pogardliwy, żaru- 
mienił się bowiem żlekka i rzekł z od- 
cieniem ironii: 

— Tak, przybywańm tutaj w cha- 
rakterze bakałarza... 

Genowefa zmieszała się nieco, zaraz 
jednak odzyskując swobodę, rzekła 
uprzejmie: 

— Wybacz pan, panie Mirmont, 
niestosowne wyrażenie, Ja i brat mój 
jesteśmy jeszcze prawdziwemi dziecia- 
kami, a wiadomo panu, że dzieci plą- 
taja czasem niemądre figle, nie są one 
jednak zdolne obrazić nikogo. Mam 
też nadzieję, że pan nie gniewa się na 
mnie. 

To mówiąc, ANA na lokaja, roz- 
kazując zaprowadzić nowo przybyłego 
do apartamentów Pawła. 

— Spotkamy się znów przy obie- 
dzie, panie Mirmont — dodała jeszcze. 

Skoro w kilka godzin później ban- 
kier Pelisier ukazał się w ogrodzie, 
córka zarzuciła go całą powodzią za- 
pytań, na które zmuszony był odpo- 
wiadać. Polecono mu pana Mirmont w 
sposób tak pochlebny, że zaangażował 
go bezzwłocznie. Młody ten człowiek 
pochodził z rodziny znakomitej, lecz 
podupadłej. Ojciec jego zajmował wy- 
sokie stanowisko w administracji kra- 
jowej, ale w chwili, kiedy młodzieniec 
kończył właśnie studja uniwersytec- 
kie, umarł nagle w sile wieku, nie 
zostawiająć żadnego majątku. Henryk 
de Mirmont, pozbawiony wszelkich 
środków do życia, utrzymywał się na- 
razie z udzielania lekcyj i z prac lite- 
rackich, przynoszących mu niewiele 
zysku. Niemniej zamierzał poświęcić 
się zawodowi publicysty, a jeden z 
przyjaciół jego ojca, będący wydawcą 
i właścicielem wybitnego i poczytne- 
go dziennika, obiecał mu miejsce re- 
daktora, które wkrótce zawakować 
miało. Tymczasem tenże sam wydaw- 
ca gorąco polecił go znajomemu swe- 
mu, panu Pelisjer. 

— Niema w tem nim tajemniczego, 
ani romantycznego — kończył swe ð- 
powiadanie bankier. Jeżeli sobie 
wyobrażałaś, że nauczycielem Pawła 
będzie pogarbiony staruszek w okula- 
rach, to nie moja wina, iż zawód cię 
spotka. Tylko cię proszę, nie zechciej 
czasami zawracać mu głowy... 


— Takiemu bakałarzowi! — Czyż 
byłoby warto!.., 
Pomimo tej uwagi lekcoważącej 


przyglądała się Genowefa ciekawie w 
czasie obiadu głowie, której zawracać 
nie było warto. Henryk nie należał do 
ludzi lękliwych. Wybitne jego rysy 
jaki oczy czarne wyrażały energję i 
silną wolę. Zdawał się też nie zauwa- 
żyć, że Genowefa odzywała się mało 
— mioże znajdówał nawet, iż stosowne 
to całkiem dla młodej panny. Pannie 
Marcie jako starszej krewnej, okazy- 
wał tę samą uprzejmość i uszanowa- 
nie, co córce pana domu i Genowefa 
żałowała prawie, że nie pozbawiła ku- 
zynki pierwszego miejsca przy stole. 
Panu Pelisier sprawiało widocznie 
przyjemność słuchać opowiadania 
Henryka, gdyż jakkolwiek był młody, 
podróżował dużo i posiadał wybitny 
dar obserwacji. Paweł zachwycony 
był swym profesorem — i nie ulegało 
wątpliwości, że pedagog ten zajmie 
wkrótce wybitne miejsce w domu. 
Chege czem rychlej zapobiec temu, 
Genowefa podniosła się wcześnie od 


stołu, mówiąc ozięble: 

Nie jest U nas zwyczajem pro- 
wadzić w czasie obiadu rozmów poli- 
tycznych. 

Henryk spojrzał ze zdziwieniem na 
odchodzącą panienkę i skoro drzwi 
się zamknęły, dokończył spokojnie 
zaczętego zdania, które mu była prze- 
rwała. 

Bankier, uśmiechając się pobłażli- 
wie, rzekł zwracając się do nauczycie- 
la swego syna: 

— Znajduje pan niezawodnie, pa- 
nie Mirmont, że źle wychowałem moją 
córkę? 

— Dzieci źle wychowane są dziś na 
czasie, szanowny panie, a panna Pe- 
lisier jest widocznie nieodrodną Pary- 
żanką, to też nic dziwnego, że stosuje 
się do mody. 

Paweł nie miał nic spieszniejszego 
do czynienia, jak powtórzyć powyższą 
uwagę siostrze, która odpowiedziała 
na nią wzgardliwem wzdrygnięciem 
ramion. 

Minęło dni kilka, Paweł pracował 
gorliwie, a spotykając się ze siostrą, 
nie miał dość słów na wychwalanie 
swego profesora. 

— Gdybym był miał zawsze takich 
pedagogów — mawiał — nie byłbym 
z pewnością przepadł w egzaminie, a 
nadto pan Mirmont wcale nie jest pe- 
dańtem i poza lekcjami bawimy się 
wesołą pogadanką lub odbywamy da- 
lekie spacery. 

Mimo to powzięła panna Genowefa 
prawdziwą odrazę do owego pedago- 
ga. Rzecz niesłychana, jakie ten baka- 
łarz rości sobie pretensje. Zabiera 
przy obiedzie głos przed wszystkimi, 
słuchając z uwagą i uszanowaniem 
komunałów kuzynki Marty itp. 

Tymczasem panna Genowefa nudzi- 
ła się straszliwie. Wkońcu pilność i 
zapał do nauki Pawła zaczęły za- 
raźliwie działać na nią. Powoli wydo- 
bywała z głębi szaf zarzucone oddaw- 
na podręczńiki naukowe, przyszło jej 
bowiem na myśl, że dla zabicia czasu 
zabawniej byłoby zająć się nauką, niż 
ślęczeć nad bezużytecznemi robótka- 
mi. 

— Spodziewam się, że nie  odmó- 
wisz mi, panie Mirmont, abym mogła 
wziąć udział w niektórych lekcjach 
Pawła? — zapytała tedy pewnego 
dnia profesora brata. 

— Bezwątpienia mógłbym odimó- 
wić pani tego, ponieważ podjąłem się 
tylko udzielania nauk jej bratu — od- 
part Henryk ozięble. — Prócz tego nie 
dawałem nigdy lekcyj młodym på- 
nienkom, nie chciałbym jednak niko- 
mu być przeszkodą w dobrych zamia- 
rach, to też przyjąłbym chętnie panią 
jako uczenicę pod tym jednakże wa- 
runkiem, że pracowałabyś na serjo, 

— Na serjo i gorliwie, a że to po 
raz pierwszy w życiu, więc bawiłoby 
mnie z pewnością. 

— Jakimże zatem sposobem Wy- 
kształciła się pani? — pytał dalej pro- 
fesor. 

— Tak, jak się kształcą dziewczęta, 
pozbawione czujnego oka matki, we- 
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os NC) i kupców jarmarcznych 
Zamiejscowym wysyłamy towar pocztą. 


dług własnej fantazji i kaprysu. 

— Ale wszakże miała pani , przy 
sobie krewną, zastępującą miejsca 
matki? 4 

— Ach, myśli pan o kuzynce Mar- 
cie! Ona nie miała nigdy przewagi na- 
de mną. — Żyjemy w zgodzie, nie za- 
wadzając sobie nawzajem i oto wszyst- 
ko! Lubię nie być krępowaną w nl- 
czem, wychodzę i wyjeżdżam dokąd 
i kiedy mnie się podoba, zapraszam o- 
soby, które lubię i tak samo wyjdę 
kiedyś zamąż zupełnie według mego 
gustu, Kuzynka Marta dążyła dawniej 
do tego, aby się wydać za mego ojca, 
spostrzegłszy jednak, że winogrona te 
wiszą za wysoko, zaczęła sobie skrzęt- 
nie zbierać fortunkę. Zajmując się tu 
zarządem domu, nie jest to zbyt trud- 
nem dla niej, tak samo jak dla ku- 
charki, składać sobie zaoszczędzone na 
targu grosze. Posiada zręczność niepo- 
spolitą, a ja choć widzę to wszystko, 
milczę, by nie wywołać scen nieprzy- 
jemnych. Nie sprzeczamy się też nigdy; 
lecz trudno, bym ją kochała i powa- 
żała, jak matkę. 

— Jesteś pani, — jak widzę, już 
wielce rozczarowana życiem i żal mi 
cię bardzo — rzekł Henryk. 

Genowefa podniosła dumnie głowę 
— przywykła była, aby jej zazdro- 
szczono, lecz nigdy nie litowano się 
nad nią. Spotkawszy się jednak z po- 
ważnym i smutnym wzrokiem mło- 
dego człowieka, zamilkła i nagle oczy. 
jej napełniły się łzami. i 

— Gdybyś miał siostrę, panie Mir- 
mont — rzekła — nie życzyłbyś pan 
sobie zapewne, aby podobną była da 
mnie. I miałbyś pan słuszność. Posia- 
dam wiele wad i wyznaję, że niekiedy 
robi mi przyjemność być niegrzeczną 
i szorstką, nazywając to później szcze- 
rością. Nic dziwnego, że lituje się pan 
nade mną, bo dziecku, które nia zazna- 
ło matki, zawsze będzie czegoś brakło 
i nie dostawało w życiu. W tej chwili 
jednak mam odwagę wyznać, iż wiem 
dobrze, że byłam niegrzeczna wzglę- 
dem pana i proszę szczerze o przeba- 
czenie — mówiąc to, wyciągnęła do 
niego przyjaźnie rękę. . = 

Paweł skrzywił się narazie moćnó, 
zobaczywszy siostrę swoją, wchodząt 
cą do szkolnego pokoju. Uspokoił się 
jednak wkrótce, widząc, że kształcić 
się będzie tylko w języku francuskim, 
podczas, kiedy on pracował głównie 
nad starożytnemi językami. Biedny 
chłopiec rzadko kiedy miał sposobność 
okazania swej wyższości, ticzuuwał 
więc pewną radość złośliwą, gdy po 
krótkim egzaminie wyszła na jaw ca- 
ła nieświadomość i brak gruntownej 
nauki Genowefy. Nie było to szlachet- 
nie z jego strony, ale po ludzku i po 
bratersku, bo czemuż też zawsze ta 
rozpieszczona siostrzyczka miała przed 
nim pierwszeństwo! = 

Po kilku dniach jednakże postać 
rzeczy zmieniła się znacznie, gdy ho- 
wiem Henryk zadał obojgu rodzeństwa 
ćwiczenia stylowe, praca Genowefy za- 
dowoliła wymagającego nauczyciela, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jeszcze w tym tygodniu 


rozpoczniemy na łamach „Orędownika” druk nowej po- 

wieści. Będzie to piękna, bardzo pouczająca powieść pol- 

skiego pisarza, autora wielu nowel i powieści o podłożu 

społeczno - wychowawczem i rasowo polskiem zacięciu. 
Tytuł nowej powieści podamy niebawem. 


Najmilsze chwile 
— Godzina popołudniowa jest najmil- 
szą porą dnia dla mnie. 
— Cży pan urządza sobie drzemkę? 
— Nie, ale moja żona Śpi. 


Nie wychodzi Się za osła 
Mąż: — Powiedziałaś Zosi, że się nie 
wychodzi zamąż za pierwszego lepszego 
osła, który ją o to prosił1 
Żoną: — Tak. 


Mąż: — A ona co na to powiedziała? 
Żona: — Powiedziała, że ja wyszłam za 
ciebie. i 
Na powietrze nie przysięgał 
Kapitan-pilot: — Jeżeli podczas lotu 
każę ci wyskoczyć, to ty, pomny na 
przysięgę, musisz to uczynić, 
ołnierz Pomeranc: — Przepraszam 
pana kapitana! Ja przysięgałem  posłu- 
szeństwo na lądzie i morzu, — a co do po- 
wietrza, to tam nic nie było powiedziane. 


= zy) 


Piękny jacht „Virginja* pod flagą ame- 
rykańską zawinął do Smyrny. Jacht nale- 
żał do miljonera chicagowskiego Mr. 
Clips'a, który mimo swoich 72 lat, 


pełen był jeszcze radości i chęci po- 
znania świata i jego cudów. 


Ale Mr. Clips miał osobliwe gusta, a nie 
zadowalały go piękne widoki miasta, 
egzotyką Wschodu. Sędziwy młodzieniec 
pożądał za wszelką cenę sensącyj. A miał 
na swoim jachcie menageraą od rozrywek 
Mr. Pelletier, Francuza, którego ciężkim, 
nie byle jakim obowiązkiem było dostarcza- 
nie swemu szefowi sensacyj, wzbudzają- 
cych dreszczyk. 

Mr. Pelletier pracował i cierpiał nie 
na żarty. Swoje zresztą dobrze opłacane 
stanowisko mógł stracić każdej chwili, 
wiązała go bowiem z Mr. Clipstem umowa, 
na podstawie której mógł być zwolniony 
bez uprzedniego wymówienia, jeśli w ja- 
kimkolwiel- porcie do którego zawinie 
jacht „Virginja*, 


nie dostarczy swemnu panu rozrywek, 
godnych miljonera, dotkniętego nudą. 


W Smyrnie Mr. Pelletier pracował w 
pocie czoła: zaprodukował przed Mr. 
Clips'em jakiś skleconvy na zamówienie 
harem, pokazał mu spelunkę palaczy ha- 
szyszu, tańce derwiszów. Ale wszystko to 
nie zadowoliło Mr. Clips'a, który jęczał z 
nudów. Zrozpaczony menager wyprosił 
zwłokę A-godzinną dla wyszukania w 
Smyrnie jakiejś szczególnej sensacji. Zja- 
wił się po tym terminie i oznajmił Mr 
Clipsowi, że 


ujrzy coś, czego jeszcze nie widział 
— taniec Syren. 


Dzięki tylko wymowie i wysiłkom jego, 
Peltiera, udało się namówić kierownika 
nadwornej trupy tanecznej b. sułtana do 
jedynego występu. „Syreny“ będą tańczyły 
na brzegu morza wśród skał. 

Gdy nadszedł wieczór, jacht podpłynął 
do brzegu smyrneńskiego. To, co ujrzał z 
pokładu jachtu Mr. Clips, było dość zwy- 
kłą produkcją taneczną młodych, ładnych 
girls francuskich, należących do trupy 
występującej w jednem z varietes smyr- 
neńskich. Girlsy, przebrane za syreny, plą- 
sały przy Świetle księżyca na brzegu, mię- 
dzy skałami, zanurzały się raz i drugi w 
wodę. Trwało to godzinę prawie. 


Mr. Clips był zadowolony. 


Ale po ukończeniu tańców wpadło mu do 
głowy, aby zaprosić „syreny“ na jacht. Ca- 
z z O 


W Polsce mamy mangan 


Przed kilku laty odkryto na Hu- 
culszczyźnie na połoninie Pryłucznie w 


dziale wodnym między źródłami obu 
Czeremoszów — pokłady rudy manga- 
nowej. Odkrycie to ma wielką donio- 


słość dla naszego przemysłu metalowe- 
go, albowiem stal otrzymuje się dzięki 
domieszce manganu. Odkryte pokłady 
manganu, którego nigdzie poza tem nie- 
ma w Polsce, bada się obecnie. Zajmu- 
jące o tem szczegóły przynosi ostatni 
(36) numer  „Jlustracji Polskiej”. W 
tym samym numerze zajmujące, bogato 
ilustrowane feljetony, jak: „Włoskie 
Hollywood*, „Jeden niełatwy żywot — 
amerykańska karjera owczarza z Wiel- 
kopolski* i t. d. Uzupełnieniem boga- 
tego numeru mnóstwo zdjęć aktualnych 
z kraju i całego Świata, odcinek powie- 
ściowy, nowela, mody, strona młodzie- 
ży, kącik filatelistyczny, stały konkurs 
fotograficzny, humor i t. d. 


„órka Haile Selassie, pozbawionego swego państ 


łe towarzystwo wraz z menagerem „Sy- 
ren*, rodakiem Pelletier'a niejakim p. Pu- 
jos znalazło się na pokładzie jachtu „Vir- 
ginji*. Tu rozpoczęła się wesoła pijatyka, 
w której wzięła udział nietylko załoga, 
ale i warta pokładowa. Wszyscy byli pod 
dobrą datą, z wyjątkiem p. Pujos, który 


on 


er 


„ 


gdy sen zmorzył załogę, 


zrewidował kasę miljonera, zabrał 
pokaźną zawartość, 


poczem pobudził swoje „syreny“ i ulotnił 
się czemprędzej. Taki był epilog „sensacji“ 
rozrywkowej. 


Kańskim 


Kaprysy znudzonego miljonera — Gdy syreny zniknęły, zginęła także kasa okrętowa 


Skończyło się jednak dość szczęśliwie 
dla Pelletier'a, któremu Mr. Clips daro- 
wał zajście z kasą. Bądź co bądź, była to 
emocja, której właśnie szukał sędziwy po- 
dróżnik, a że o pieniądze mu nie chodziło, 
więc stratę przebolał. 


Kiub punktualnych kobiet w Ameryce 


Założycielką klubu jest maszynistka, która w ciągu 10 lat nie spóźniła się ani razu 


Od czasów naszej pra-pra-babki Ewy, 
niepunktualność uchodzi za cechę wybit- 
nie kobiecą. Nie starano się wprawdzie 


do pracy 


nigdy ustalić prawdziwości tego twierdze - 
nia, nie szukano dla niego uzasadnienia; 
poprostu stwierdzono, że ziemia się obra- 


Znana zwłaszcza 
z filmów dźwię- 
kowych śpiewacz- 
ka węgierska Git- 
ta Alpar uczyswą 
2-letnią córeczkę 
Julikę śpiewu. 


Wieści z frontu 


Rozmowa z 


Przydzielono mi ordynansa. Widzę 
teraz, że jest to człowiek niezbędny 
w życiu człowieka, obdarzonego wła- 
dzą. Jest on równię dobrze potrzebny 
jak niezbędnik w życiu „pojedyń- 
czego“ strzelca, który bez niego, to jest 
bez łyżki daleko nie ujedzie. 

Taki ordynans wszystko zrobi dla 
mnie i, na dobrą sprawę, chętnie zro- 
biłby za mnie. To znaczy różne 
funkcje organiczne... Oczywiście nie 
wymagam tego, czego nie da się zro- 
bić... 

Właśnie zameldował mi się i przed- 
stawił: — Panie paruczniku, strzelec 
Andrejew Ossacca, meldujem się pa- 
słusznie jako ordynansa. 

Trzeba odrazu zwrócić uwagę na 
jego styl czysto krytyczny i równie 
znakomitą wymowę. Do takiego czło- 
wieka trzeba wyrażać się niemniej 
wojskowo. e 

— A wy skąd jesteście, ha? 
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wa negusa Abisynji, księżniczka 


Teahai (w środku) musi zarabiać na niab jako pielęgniarka w szpitalu dziecięcym 
: w Londynie. 


ordynansem 


— Ja, panie paruczniku, meldujem 
pasłusznie — z Podgajce. 

(Domyślny czytelnik domyśli 
odrazu, że chodzi tu o Podhajce). 

— A matura u was jest? 

— Mam tylko szczotkie do butów, 
a pasta to pan już paruecznik sam... 


— Ja nie jestem pasta, rozumiecie. 
Ale szkoda, że nie macie matury, Przy- 
dałaby się nam. 

— Mogem się wystarać, panie pa- 
ruczniku! 

— No, dobra, wystarajcie się. 

— Rozkaz, panie paruczniku, 

Swoją drogą, ten Andrejew Ossacca 
nie jest — jak widzicie — taki głupi 
jak wygląda. Tak zwaną buzię ma tak 
szeroką, że mógłby snadnie szparagi 
jeść wpoprzek, Wogóle mądrość i ro- 
zum biją z jego twarzy i wogóle bardzo 
miły chłop. No, a buty czyści na glane, 
że wprost szkoda je brać na niepewną 
pogodę. Powiadam — lustro — nie 
buty. 
Rozkazy wypełnia znakomicie. Zo- 
baczycie, że zamelduje się jutro z ma- 
turą. Co to jednak znaczy rozkaz... 


T. Z. HERNES 


Wesele mrówek 
w Sztutgardzie 


W dużem mieście niemieckiem Sztut- 
gardzie, chwilowo został przerwany ruch 
na ulicy Królewskiej. Widziano uciekające 
panie w sąsiednie ulice. Wkrótce wyja- 
śnił się powód tej ucieczki oraz przerwa- 
nie ruchu. Miljony latających mrówek 
opadły na ulicę Królewską oraz sąsiednie, 
robiąc sobie odpoczynek podczas lotu we- 
selnego. Szczególnie groźne były mrówki 
dla nóżek pięknych pań, momentalnie 
przyczepiając się do pończoszek. 


Mniej piwa i wina — 
więcej jarzyn i owoców 


Ze sprawozdania Sekcji Ligi Narodów, 
poświęconego zagadnieniom wyżywienia 
poszczególnych narodów, wynika, że po 
wielkiej wojnie europejskiej, ludzie jedzą 
więcej owoców i jarzyn, jak równieź lep- 
sze gatunki mięsa, natomiast konsumcja 
niwa. wina i chleba spadła. 


się 


ca, ptaki mają skrzydła, a kobiety są nie- 
punktualne. Tak było, jest i — zdawało 
się — już pozostanie, gdyby nie rewolucyj- 
ny duch Amerykanek, które, nie szanując 
wiekowej tradycji, 


wypowiedziały wojnę odwiecznig kobie- 
cej niepunktualności. 


Hasło: „Niepunktualność jest jak pięk- 
ny zegar bez wskazówek“ podjęły dziesią- 
tki tysięcy kobiet i szerzą go z zapałem i 
przekonaniem. 

Na czele tego ruchu stoi Miss Dorothy 
Maghes, niedawno jeszcze skromna ma- 
szynistka pewnego przedsiębiorstwa w 
Chicago. Jedna z tych małych, szarych 
istot, której czasem jakiś scenarjusz filmo- 
wy pozwala w ostatniej scenie oprzeć 
głowkę o ramię urodziwego młodzieńca, 
właściciela pałacu i jachtu, którą czasem, 
w trzecim akcie sztuki teatralnej, zaślu- 
bia jej własny szef... 


Lecz Miss Dorothy należy do wyjąt- 
ków. 


Nie film, ni teatr, lecz samo życie u- 
raczyło ją iście amerykańskiem „happy 
ending“, Przez dziesięć już lat chodziła 
ona do biura, kiedy się nagle spostrzeżo- 
no, że przez ten cały długi okres czasu, 


ani razu nie spóźniła się do pracy, 


Dyrektor przedsiębiorstwa, dowiedziaw- 
szy się o tem, urządził ku ezci tej naj- 
punktualniejszej z pracownic piękną u- 
roczystość i ofiarował jej przy tej okazji 
drogocenny zegarek. Niedyskretni i wiecz- 
nie spragnieni sensacyj dziennikarze u- 
mieścili natychmiast nieomal we wszy- 
stkich dziennikach i czasopismach jej fo- 
togralję i życiorys. Ba, nawet książkę o 
punktualności Miss Dorothy  Maghes 
zdążyli już Amerykanie napisać i wydaćl 
A perspektywa punktualnego obiadu i 
niespóźnienia się z powodu żony na wido- 
wisko lub mecz 


spowodowały napływ licznych ofert mał. 
żeńskich pod pri Of wzorowej maszy- 
st 


Miss Dorothy została żoną bogatego 
Amerykanina i mieszka obecnie Ww wy- 
twornej dzielnicy Chicago. 

Cały swój wolny od zajęć domowych 
czas poświęca propagandzie punktualno- 
ści. W tym celu założyła klub pod nazwą 
„Klub punktualnych kobiet*, który już 
po krótkim czasie swego istnienia liczy 
60.000 członkiń. Wszystkie stowarzysze- 
nia kobiece, jakoteż prasa, radjo, a nawet 
władze są pełne uznania dla pracy człon- 
kiń klubu i gorąco ją popierają. 

W swych odczytach propagandowych 
twierdzi Miss Dorothy Maghes, że s4 


niepunktualność jest często powodem 
różnych nieszczęść, powodem rozstroju 
nerwowego i histerji u kobiet. 


Przez niepunktualność spóźnić się mo- 
że kobieta na moment hausse'y, jaką 
giełda-życie daje każdej kobiecie. I dla 
miljonerki nie jest obojętne, czy ona o 
śiódmej rano, czy popołudniu swój dzień 
rozpoczyna, bo każdy człowiek, bez 
względu na warunki i otoczenie, w jakiem 
żyje, posiadać musi dobrze idący zega- 
rek, według którego winien sobie urzą- 
dzić życie. Punktualność musi stać się 
koniecznością w życiu kobiety, podobnie 
jak czystość jei ciało. Punktualność wpro- 
wadza w życie ład i porządek, czyni je 
spokojnem i pięknem. 


a 
Miasto 

z idealnem powietrzem 
Mało które miasto w Europie ma tak 
czyste powietrze, jak główne miasto Szwe- 
cji. W Sztokholmie, położonym nad jeziora- 
mi, znajdują się bowiem wielkie parki a 
oprócz tego głównym środkiem oświetłają- 
cym jest elektryczność, wytwarzana przez 
wodospady. Parki swoje otacza Sztokholm 
największą opieką. W samym tylko roku 
uregułowano 162.500 metrów kwadra- 
towych powierzchni parkowej. Ogółem 
powierzchnia w Sztokholmie wynosi 
4,150.000 metrów czyli, że w ciągu dziesię: 

ciu lat powiększyła się czterokrotnie. 


